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^as odnowić przedpłatę!

Przegląd polityczny.
W1tiec ” l ?*rdliwa postawa Rosji wzglądem Nie 

Oj Qprzebiła naw et grubą  gadzinowców skórę. 
[ir&Sy do ®enu zabrzmiały głosy Diemieekiej 

ńinami, w których odezwały się dźwięki 
d u m j ,  zadraśniętego honoru i... gdzieś 

e'^  ni* du8zT iyj^cej jeszcze nadziei, że prze 
(U Jhoig w r6c ; kochanek. A gdyby wrócił, wte- 

%,zT«tko dla n ie g o !
Motywem głównym, powtarzającym się w ca- 

kilt|j&s*e niemieckiej, są słowa wyrzeczone przed 
„dniami przez Gametę Kotońską. Ohne 

ona iG dschaft ohne Feindschaft —  rzaltła 
*ł(ykQ. ffimat napisa ła  s iarczysty przeciw Rosji 
S r*  0 którym dotąd nie wspomnieliśmy, bo 
liii \?dJ  niepodobna zanotować wszystkiego, co 

®mey wypisują na carat. Ale skoro cała 
Httji htemiecka wzięła ten artykuł za swój i 
Si^j go za właściwy wyraz zarówno oburzenia 
^ o ^ i a g o ,  jak  nismieckich nadziei, przeto po- 

^ ‘ć się z nim wypada.
6hą ^ ‘ęc na wstępie im pertynencja  pod adre- 

C&rv „Niezawodnie — woła Gam. Kol. —
«porołQder H I  potrzebowałby wykrzesać z siebie
% ]  °sobistej odwagi, żeby w obec wrogiego 
8k W?m nas uspobionia R is ja u  odw iedził  w 

fec’oie naszego monarchę !“
S  pisze Gaz. Kol.-, „Nie ubiegać

j*tcej o rosyjską przyjaźń, to jes t  żądanie

na pojednanie z caratem nie myślimy nadal p o 
pierać go dyplomatycznie".

Cóż tedy artykuł ten znaczy?  Kwituje on 
Rosję z przyjaźni, ale — niezupełnie. Zostawia 
drzwiczki, przez które carat, jeśli chco, może 
wrócić do przychylności niemieckiej. .I s tn ie je  
p e w n a  r ó ż n i c a  w zapatryw aniach ber l iń 
skich a wiedeńskich na bu łgarską  spraw ę", niech 
więc Rosja wyzyska tę różnicę, niech się z N iem 
cami pogodzi, a za to dostanie Bułgnrją, bo 
Niemcy, jako „nasycone" t. j. posiadające już 
wszystko, czego rozsądnie żądać mogą, nic wię
cej dla siebie nie pragną  i tym razom gratis 
spełnią obowiązek maklerski.

Jakeśm y rzekli, ten artykuł Gaz. Kotońskiej 
approbowała cała prn»a niemiecka, możemy go 
tedy uważać za wyraz opiuji publicznej w N iem 
czech i obliczyć się czego też istotnie warta 
przyjaźń niemiecka w najnowszej jej fazie, już 
po konferencji we Friedricbsruhe.

t sy j  narodowej godności. Skwitowaliśmy już 
niewdzięcznego sąsiada. F irm ę trójce- 

0 tem*3̂ 0 P ^ y m ie rz a  zlikwidowano i ani myśleć 
* roś’ z konkursowej masy wypłynęło coś
h i  KZa-*u niemiecko-rosyjskiej spółki. Chcemy 
•*«t i *z rosyjskiej przyjaźni, a mniemamy, iż to 
^ ‘edł Cse w**lkiem pytaniem ażali oziębłość 
luj Jp*ń«twowyeh stosunków nie wpływa uje- 

, na stosunki między dworami. Nie idzie 
*r°dlf zatem, abyśmy stanąwszy w potężnym
«z,? 0^o -eu ropejskim związku mieli ostrze na- 
!óet« ? J ecz» zwrócić przeciw Rosji. Francuzom 
tfi^j^iamy ubieganie się o rosyjską przyjaźń bez 

dawania się we znaki drapieżnym ro- 
tykg 111 niedźwiedziom. Chociaż zaczepna poii- 

ićdjjji^powiadałaby uczuciom naszego narodu, 
%  każdy mąż s tanu  zawaha się przed
OlG odpowiedzialnością, jaką  wziąłby na sie 
Po* Wywołując powazachńą wojnę. Nie mamy 
S i ł  zaPa1^  żagwi wojennej, bo zresztą już 
fyę^Mny wszystko to, czego sobie rozsądnie

możemy. Nie pragniem y niezsgo. Dla te- 
jj®’ nie będziemy naw et przeszkadzali Rosji 

t ^  ^ k a n i u  tego, na co ona zapracuje swą 
* V I owszem 1 Niech cara t idzie naprzód, 

^rtu °, n >c nie obchodzi, bo chcemy żyć ohne 
Wichaft, ohne Feindschaft. 

tfąfy * ^ * tu ra ln ie , nie nam ubolew ać, że od 
.^ e r l 'ń , '£' eS0 równowaga wpływów na 

A.Ugtj.1r ^ i m  półwyspie zmieniła się na korzyść 
hia , 'l1, chociaż wątpimy w możliwość u trzym a- 
by .*1 zmiany bez ustawicznych walk, lub choć- 
W ^  *0 wstrząśnięć . W Peszein, a może i 
Poą lą(lniu marzą o związku państw bałkańskich 

przew0(inictw«m monarchii habsburskiej, a 
^ j^ześu ie  Rosjanie nie przi

spoirzeń ku S-rbji  i nawet dalej —
nie Rosjanie nie przestają rzucać po 

‘ n ł y(,h spoirzeń ku S-rbji  i nawet dalej — 
Adrjatyku. W skutek tego próba zjedoo-

Cfc,, trzech cesarstw zawiodła; stosunek t r ó j - 
śi. 1 ;ki rozwiązał się na wiosnę i odnowionym
c i i  *,08 W .
sł,

Się U a *r 1* r O U Ty
Dziki słoń rosyjski uie chce dłużej

Ctij Wle kroczyć między dwoma oswojonymi 
°djy V®'- Rosja odzyskała swobodę działania — 
*Uier ją  i Niemcy i mogą teraz silniej za- 

węzeł przyjaźni z Austrją , co też

"Ale je s t  jeszcze pewna różnica w zapa- 
s C t - h  ?,agzy?h a austrjackich na kweslję 
Pą L°dnią. Nie chcemy wchodzić Rosji w drogę 

‘Ssrskiej ziemi, ale pozbywszy się nadziei

W przyszłą środę odbędą się w Bułgarji  
walne wybory do sobranja. Wczoraj wieczorem 
otrzymaliśmy z Sofji telegram, że wszędzie na 
prowincji ruch przedwyborczy zapowiada św ie
tne zwycięztwo rządowego stronnictwa. Na wy
raźne życzenie księcia, włacze adm in iitracy jne  
wcale się nie mięszają do agitacji, a to dla t«- 
go, żeby napraw dę wiedzieć, jakie je s t  usposo
bienie kraju, co dla księcia, człowieka jeszcze 
nio dość ubeznanego z* stosunkami w ew nętrzne- 
mi, je s t  rzeczą nader ważną. Otóż ta zupełna 
iwoboda, zostawiona ludowi, sprawiła na nim bar
dzo przyjemne wrażenie i podniosła w oczach 
jego wartość księcia. Rzecz natura lna ,  że w sku
tek tej swobody agitowania, opozycja „nielegal
na", t. j. ka raw eław sko-can  kowiezowska będzie 
liczniejsza, niżby była przy innych warunkach 
wyborów. Apri"rystyczne obliczenia da ją’ taki 
rezultat, że z 292 deputowanych, z których się 
składa sobranje będzie cankowistów i karawe- 
łowezyków najwięcej dziewięćdziesięciu. J e s t  to 
natura ln ie  mniejszość, która  nic nie zdoła prze
prowadzić, ale przecież je s t  to prawie trzecia 
część sobranja. Jeżeli do tej „n ielegalnej"  opo
zycji dodamy „legalną", reprezentowaną prz*z 
Radosławowa, to kto wie, czy połowa sobranja 
nie będzie się składała z krytyków rządu —  p o 
w iadamy: rządu, t. j. gab inetu  S tam bułow i,  nie 
zaś z krytyków księcia, bo opozycja przeciw 
niemu będzie niezawodnie bardzo mała. Dwa 
sąsiednie państw a —  Rum unja  i Serbja —  za
pewne dokładnie zbadały atan  rzeczy, więc 
j e s t  to  f a k t e m  z n a m i e n n y m ,  żt> k o n s u l o m  
swym poleciły nawiązać z księciem blizkie 
stosunki.

Do Berlina via Paryż nadeszła sensacyjna,
1 ubo mało prawdopodobna wiadomość, że na 
dzień wyborów do sobranja, t. j .  na  28 b. m., 
przygotowano w całej Bułgarji wybuch rozru
chów. Pr*y pomocy „podróżującego rubla", 
zdołano jakoby zorganizować bandy, złożone 
z emigrantów bułgarsk ich  i Czarnogórców, k tó 
re wywołają zaburzenia. Niaktóre z tych 
band już rozpoczęły swą a k c ją ,  o której ofi
cjalne doniesienia mówią, jako o zwykłem roz- 
bójnictwie.

Donoszą z Paryża, że manifest szefa domu 
orleańskiego może spowodować wielkie zmiany 
w rządzie. Radykaliści i n ieprzejednani pos ta 
nowili na tychm iast po zebraniu się parlamentn 
dążyć do obalenia gabinetu, obwiniając go o 
pobłażliwość dla wrogów republiki. Dla zdepo- 
pn In ryzowania Ronviera rozsiewają oni już teraz 
setne bajki na jego konto, zaprznezane na tych 
miast przez organa ministerjalne, niemniej je 
dnak szkodzące gabinetowi. I  tak np. jednego 
dnia donoszą, że Rouyier szuka porozumienia 
z monarchistami, a znów na drugi dzień notują 
jako rzecz najpewniejszą, że prezes gabinetu 
wezwał na naradę Ju ljusza Fer, 'y ’ego, wielce 
■niepopularnego dla tego, że go podejrzywają o 
sympatje niemieckie.

Radykaliści liczą, że po obaleniu Rouviera 
na nich przyjdzie kolej s tanąć u steru, więc nie

chcą prostej rekonstrukcji gabinetu  w radykal
nym kierunku, p rag n ą  całą władzę zagarnąć 
w swe ręce. Na to znów zgodzić się nie chce 
p. Gróry, więc i jego trzeba obalić. Słowem ma
nifest hr. Paryża poruszył gniazdo radykalnych 
szerszeni, wywołał zam ęt i wzajemną nieufność 
w republikańskim obozie, a tymczasem m o n ar
chiści czekają apokojnie, aż to „straszydło", tj. 
republika, sama się pożre.

Królowa Wiktorja podjęła się pośrednictwa 
między Abbisynją a Włochami. Trudno przewi
dzieć ażali jej dobre chęci praydadzą się na co. 
Z Kairu właśnie donoszą, że dwa korpusy abbi- 
syńskie— z których jeden pozostaje pod dowódz
twem europejskich oficerów—m aszerują na Mas- 
sawę. Król abbisyński udał się podobno do Ro
sji z prośbą o poparcie. Urzędowy carat oczywi
ście nie wmięsza aię w sprawy afrykańskie, ale 
nieurzędowy może wysłać pomoc Abbi»yóczykom. 
Biuro Reutera donoai właśnie z Moskwy, że 
„wolny kozak" Aszynów zbiara ochotniczy od
dział, z którym wyruszy na pomoc Abbisyńczy- 
kom. Ten „wolny kozak* rozporządza podobno 
ogromnemi środkami pienięźnemi, pochodzącemi 
ze składek, a że awanturniczych żywiołów nie 
brak w Rosji, przeto bardzo być może, że jego 
przediięwzięcie się uda. Ciekawa tylko rzecz, czy 
go Włosi puszczą do Abbisynji.

Za dni niewiele kraj nasz będzie go
ścił u siebie jednego z najwyższych urzę
dników państwa.

Dotychczasowa działalność tego do- 
radzcy korony, jego silnie nam arkowana 
indywidualność w urzędowaniu i ogłoszo- 

j ny przezeń program  dozwalają przypusz- 
| czać, że nie będzie to jeno podróż w celu 
1 powierzchownego poznania nieznanego mu 
j kraju.

Wśród niej nie ograniczy się on za- 
! pewne na same oficjalne przyjęcia, lecz 
bezwątpienia ma zam iar zlustrować oso
biście czynności podwładnych sobie orga
nów, samemu wejrzeć w rezultata ich p ra
cy, a znalazłszy je  niedostatecznemi osą
dzić, czy winą. tego sam ustrój naszego 
szkolnictw a, czy też jogo wykonanio.

0  ile pamiętamy — a tym razem nie 
zawodzi nas pamięć — będzie to pierwsza 
tak wielka inspekcja naszych szkół przez 

1 m inistra  oświaty, pierwsza od czasu, jak  
z woli i łaski Najmiłościwszego Monarchy 
kraj nasz posiada odrębny, autonomiczny 
ustrój i zarząd swojego szkolnictwa.

Drażliwi na punkcie tej autonomji, 
która daje nam rękojmię i możebność roz
wijania naszej narodowej odrębności, i da
lecy od chęci uronienia z niej choćby naj
drobniejszych praw  i zastrzeżeń, jasno i 
trzeźwo zapatrujemy się na obecny stan 
naszego szkolnictwa. I widzimy w niem 
wady i ułomności, k tórych przyczyny szu
kać należy nie w  odrębnym jego ustroju, 
ale raczej w warunkach, pod którem i on 
się wytworzył, w owych liberalnych zdo
byczach naszego stulecia, będących krw ią 
i kością wszelkich urządzeń państwowych 
a przeciskających się nawet i zbytecznie 
w  systemat wychowania.

Więc owe wady i ułomności naszego 
szkolnictwa mają ku swojemu uniewinnie
niu to, że nie wyrosły samodzielnie na 
naszym rodzimym gruncie, ale są obecnie 
naleciałościami, są produktem im portow a

nym do nas z zewnątrz. Dowodem tego, 
iż są wspólne z brakami dostrzeganemi 
w  innych prowincjach monarchji. różnych 
od nas charakterem narodowości, stopniem 
oświaty i odrębnemi potrzebami. Pomimo 
tego nie da się zaprzeczyć ich istnienie. 
Zresztą coraz donioślej i głośniej podnosi 
je  ogólna opinja kraju.

Nie naszem jednak jest zadaniem 
wskazywać te braki i ułomności naszego 
szkolnictwa. Do tego potrzebna jest znajo
mość tego, skąd i przez co one powstały; 
do tego koniecznem fachowe owładnię
cie dyskutowanego przedmiotu, który nam, 
publicystom, znanem jest jeno powierzcho
wnie. Ale jest obowiązkiem naszego su
mienia podnieść te z nich, o których od 
dawna opinja publiczna wyraża się jaw nie 
i głośno.

Tyczy się to głównie szkół średnich, 
a przeważnie klasycznych gimnazjów.

Pierwszym a najcięższym zarzutem 
przeciw tym szkołom jest ten, że przy 
stwierdzonem przeciążeniu nauką swoich 
uczni, szkoły te nie mogą pochwalić się, 
iż osiągnięte postępy w naukach odpo
wiadają temu przeciążeniu lub je  ró 
wnoważą.

Winę tego tłum aczy opinja dwiema 
przyczynam i, niewłaściwą metodą naucza
nia i niestosownym doborem środków.

Na poparcie pierwszej byw a przyta- 
czanem tak wiele, tak różnorakich a lu
źnych zarzutów, że wyliczenie ich nie jest 
zbyt łatwem.

Przedew szystkiem  niedostateczne po
stępy uczni gimnazjalnych przypisuje o- 
pinja temu, że w ykład przedmiotów nauki 
jest rozdzielony między wielu nauczycieli, 
zamiast być skupionym jak dawniej w  rę 
ku jednego lub co najwyżej trzech nau
czycieli t. j. nauczyciela języków obcych, 
nauczyciela nauk ścisłych i przyrodniczych 
i nauczyciela religji.

P r z e c iw  tem u  ro zd z ia ło w i n au k i  w  
klasach niższych między fachowych nau
czycieli, wyraża się" opinja niekorzystnie 
dla tego, że właśnie ów rozdział wywołu- 

i je  przeciążenie uczni nauką, a przecież 
nie dał dotąd dowodów, iżby wynagradzał 
to gruntowniejszą i wszechstronniejszą 
wiedzą.

Co do pierwszego tłumaczy to w  spo
sób niezaprzeczalny tein, że przy rozdziale 
przedmiotów między odrębnych nauczycieli 
ilość codziennie zadanych lekcji nie jest 
jednostajną, że czasami uczeń ma zadań 
domowych za dużo — więc wyucza się 
ich pobieżnie —  gdy w innych dniach nie 
ma ich wcale lub ma ich za mało.

Tłumaczenie to przem awia w zupeł
ności do naszego przekonania, bo jest 
prawdopodobnem, a może nawet katego
rycznie pewnem, że nauczyciele, nie w ie
dząc nawzajem co uczniom zadają, nie 
mogą z całą dokładnością wymierzyć 
tej dozy zadanych lekcyj, które wypełni
łyby  pożytecznie czas pozaszkolny i nie j 
obarczyłyby zbytnio młodego umysłu. 
Zarazem widzi w tern opinja publiczna 
tę niekorzyść, że nauczyciel za mało po
znaje się z powierzoną mu młodzieżą, nie

zna właściwości charakterów  i zdolność; 
umysłowych.

I dla tych to powodów pragnie spo
łeczeństwo, aby przynajmniej w niższem 
gimnazjum skupić wykłady i przez to — 
chociażby z ujmą fachowości w nauczaniu 
każdego przedmiotu — sprowadzić stoso
wniejszy rozkład nauki.

Byłaby przytem — powiada dalej o- 
pinja ogółu — i ta korzyść, że nauczy
ciel, nie roszczący sobie prawa do facho
wości, trzym ałby się ściślej przepisanego 
podręcznika i zadawalniałby się rolą ilu
s tra to ra  tego podręcznika,

Nadto ze zmianą osoby nauczyciela, 
nie następowałaby zmiana w wykładzie. 
Korzyść ta  byłaby jeszcze większą, gdyby 
nauczyciel prowadził swoich uczni przez 
całe niższe gimnazjum i przez ten d ługo
letni stosunek wyrobił w sobie dokładną 
ich znajomość, a z drugiej strony uzyskał 
ich szacunek i przywiązanie.

Są to w wychowaniu czynniki zbyt 
ważne, aby nie zrównoważyły straty n a 
uczycieli fachowych, straty zresztą, wobec 
zakresu nauk w niższem gimnazjum nader 
wątpliwej.

Powtarzając dalej głosy opiuji, po
wtórzyć musimy i ów zarzut zbyt czę
stego zmieniania podręczników.

Słuszność tego zarzutu nie da się o- 
deprzeć z łatwością, bo albo owe zmiany 
wywołuje niewłaściwy wybór podręczni
ka, albo tkwi w tern chętka schlebiania 
ich autorom. W obu razach nie wychodzi 
to na korzyść nauki, a ciężko przygniata 
ubogą młodzież.

Trafia także nasze szkoły średnie i 
ten zarzut, że w  rozkładzie przedmiotów 
na pewne godziny szkolne nie bywa 
uwzględniane znużenie u c z n i ; że właśnie 
na końcowe godziny szkolnej nauki przy
padają często przedmioty suche, nie od
działujące na fantazję uczni, lecz przeci
wnie wymagające ca,lego skupienia ich n- 
wagi, świeżości pamięci i nieutrudzonej 
ochoty. Zarzut ten, gdyby dał się s tw ier
dzić, byłby bardzo ciężkim, bo dawałby 
dowód grubej ignorancji psychologicznej i 
fizjologicznej n  tych, którym przysłużą 
prawo rozkładu godzin szkolnych, a woli
my przypuszczać, że są to jeno wyjątki 
z reguły pow szechnej, przypadkowo, 
choć w dobrej w ie rz e , za regułę po
czytywane.

Tego jednak nie możemy już wcale 
przypuścić, gdy mowa o sposobie w ykła
dania i egzaminowania uczniów, p rak ty 
kowanym powszechnie w naszych szkołach 
średnich.

Jes t  bowiem ustalonym zwyczajem, 
nie wiadomo czy zatwierdzonym przepisami, 
że część godziny przeznaczonej dla pewne
go przedmiotu poświęca nauczyciel wykła
dowi nowej lekcji, a drugą część — do
chodzeniu, czy uczniowie wyuczyli się za
danej lekcji.

Pomijamy sam wykład, choć i tu do
strzega opinja ogółu pewne niewłaściwo
ści. Podnosi bowiem, że ezęstokroć, szcze
gólnie młodzi adepci katedr, zbyt daleko 
odchodzą od przepisanego przewodnika i

iriesscsąście ciotki Urszuli,
Pne*
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1 osUtniej chwili doglądała go z naj- 

b lk0 GoBkliwością i poświęcaniem. Do jednej 
a rmji czuła dziką, n ieubłaganą nienawiść, 

j odpowiedzialną za śmierć ukochanego. 
^*iał °- P°rw »ła jej go i poprowadziła pod ogień 
Piej  ̂ .* kartaczy. Ona to, dla jakiej bądź glu-
^ if icA '^y t łó m aczo n e j ,  niepojętej sprawy, pod- 

i Pr2eciw sobie wzajemnie do morderczej
i 03 śm- n '.c 8°I,' e n ‘e winnych i była powo-

•ńjał lerC' I 6* n ' eoc*żałowanego narzeczonego, 
^ s z y ń  t8,| bezużyteczna, w strętna bezrozumna 

ludzka, chlubiąca się rozpuszczonemi
 P°dniecana dźwiękiem trąb  i bęb-

niężń jedynie, aby żonom wydzie-
tz°Uyetl jW> d a tk o m  synów, dziewczętom narze-

wy®ze(lłszy na ulicę, zobaczyła na  cho-
ł  8ie° UIerza> przechodziła na  drugą  stronę,

*zPada 1 Z a ' tn n ‘e 8P°tkać.  Każdy m undur i 
P zejmowały ją  niewyslawiouym wstrętem. 
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^  I s° k a i chuda i śn iada  panna Urszula, 
ja  ; Cle najlepszą istotą. S łużba ko 

szanowała, s iostra  ubóstw iała  prawie.

Będąc s ta rszą  o lat dziesięć Urszula wychowała 
ją z prawdziwie m acierzyńską troskliwością. Gdy 
wyrosła już na pannę, nie odstręczała jej by
najmniej od zamąż pójścia, przez sam olubną 
chęć zatrzym ania  jej przy sobie, ale przeciwnie 
sama wyszukała jej męża człowieka bardzo spo
kojnego. Miał tę zaletę iż nie zaliczał się n a 
wet do gwardji narodowej z powodu bardzo 
krótkiego wzroku.

Nazywał się Em il B ernard  i posiadał fa- 
frykę porcelany w Cbarenton.

Poczciwy ten chłopak, był jednym  z tych 
ludzi, o których każdy mówi z pierwszego zaraz 
wejrzenia „ol ten chyba nikomu wody nie za
mąci* i zupełnie usprawiedliwiał to orze
czenie.

Niewielka jego, okrągła  i pulchna osobis
tość, zdawała się stworzoną, aby lekko i prosto 
staczać się po pochyłości życia, bez żadnych 
zboczeń i w strząśnięć. Podzielał w zupełności 
cześć jak ą  żona otaczała Urszulę i bez namysłu 
przejął opłakaną tradycję o „nieszezęciu."

W prawdzie mógł był powiedzieć, że wielu 
ginie na wojnie, a przecież mimo to ich wdowy 
i narzeczono uie nabiera ją  nieprzepartej niechęci 
do życia i zaciekłej nienawiści do wojska. Miał 
naw et kuzynkę, która była najpierw za majorem, 
a gdy ten zginął, poszła za pułkownika. Wolał 
jednak przyjąć z zamkniętemi oczami wielką le
gendę o wzniosłem męczeństwie Ludwika— Syl- 
wjusza Eleuterego de Mirieui.

I  wyrobiło się w nim nawyknienie, iż zwie
szał sm utnie  głowę w każdą rocznicę nieszczę
ścia, gorzkietni, nieutulonemi łzami opłakiwa
nego przez Urszulę. Kochał bardzo żonę odp ła 
cającą mu się wzajemnem uczuciem i z tego 
poczciwie miłującego się małżeństwa, urodziła 
się córka.

Córka!... Urszula nie posiadała się z ra d o 
ści. D rżała  z obawy aby nie przyszedł na  świat

syn, który mógłby być zniewolonym do wstąpie
nia do wojska.

Zawsze wysoce ceniła i poważała szw agra— 
ale od czasu gdy urodziło mu się dziecię płci 
żeńskiej, podwoiła swe uznanie i względy. W  wie
lu okolicznościach słyszano ją  mówiącą:

—  Należy umieć cenić wysoko ludzi delika
tnych, bo rzadko zdarza się ich spotkać 1 B e r 
nard jes t  człowiakiam delikatnym...

U m iał zostać ojcem córki I
Dziecina ta wywoła przewrót w całym domu.
Ciotka została ehrzes tną  m atką i dała  do

wód dobrego gustu, nie wymagając aby jej chrze- 
śniaczce dano imię Urszula. Zosta ła  nazwana 
Aliną. Je j  blond włosy, czarne  oczy i koralowe 
usteczka, dozwalały cieszyć się nadzieją, żs bę
dzie is tnym cudem wdzięków i powabu!

Ciotka U rszula  tak się zachwycała m a leń 
ką  istotką, iż prawie zapom niała  o fotogrąjie. 
W umyśle jej na s ta ł  jakiś  dziwny przewrót. Z da
rzyło się teraz kilkakrotnie, iż ktoś z osób ob
cych mówił coś o armji, bez ściągnięcia na sie
bie gromów oburzenia starej panny. Zmarszczy
ła  brwi, przygryzła usta, ale nie rzekła ani sło
wa — przed przejściem na św ia t Alinki, byłaby 
się zerwała jak  podrażniona lwica, krzycząc:

„Armja, to potworność godna czasów b a r 
barzyńskich! to trzoda ofiar, to stek morderców..."

Było to jej ulubione określenie a rażąca 
jego sprzeczność, przedstawiająca jednocześnie 
wojskowych za ofiary i morderców, odpowiadała 
w zupełności jej myśli, przejętej zarazem litością 
i nienawiścią.

Poczciwy pan Bernard , ucieszony niewy
mownie z tego złagodniałego usposobienia siostry 
żony, rzekł do tejże:

— Jakże mnie to cieszy, że ciotka Urszula 
je s t  jakaś  spokojniejsza i nie tak sm u tna  jak  
była dotąd.

Pan i B erna rd  poruszyła przecząco g ło w ą :

— Nie ciesz się darem nie, mój d ro g i ;  zna la 
zła pewną rozrywkę w zajmowauiu bię Alinką, 
ale pamięć jej n ieszczęścia n igdy nie zatrze  się 
w jej sercu i umyśle... N ienawiść jej i w strę t  
żarzy się jak  p o ta r  i przy pierwszej sposobno
ści wybuchnie  płomieniem.

Pani B e rn a rd  m iała  słuszność —  nieprze
party  w strę t  i n ienaw iść Urszu li  do wojska i 
wojskowych miały objawić się całą siłą w n ie 
jednej okoliczności.

P ie rw szy  raz nastąp iło  to w roku 1859.
Ciotka Urszula wyszła na  przechadzkę do 

parku w Saint-Mandó z A linką i jej boną i zo
baczyła z wielkiem niezadowolnieniero, żn wszy
stkie domy były przyozdobione chorągwiami.

—  Cóż to ma znaczyć?  m ruknęła  kwaśno — 
przecież dziś nie je s t  15 s ie rp n ia?

Z Paryża  przybywały  liczne tłum y w od
świętnych strojach, ożywione i u radow ane . W  la 
sku, pod cieniem w ielkich  drzew, zatłuszczone 
papiery i próżne bu te lk i  świadczyły o licznych 
odbytych tam śn iadan iach . Ciotka U rszu la  zw ró 
ciła się do bony, zapytu jąc  :

—  Co znaczy ten  niezwykły ruch  i napływ 
p rzyby łych?  czyżby w okolicach odbywał się j a r 
mark lub może obchodzą jaki o d p u s t?

— Nie wiem, proszę pani, odpowiedziała bo
na  z bardzo zak łopo taną  m iną  —  wróćmy lepiej 
do domu... A link8 może rów nie  dobrze bawić się 
w ogrodzie willi.

—  Po co?... dla czego m am y wracać?... T łu 
macz się jaśn ie j . . .  Co się tu dz ie je?

—  Ale... no 1 z resz tą  wolę pani powiedzieć... 
Dziś ma się tu  odbyć p a ra d a  wojsk wracających 
* Włoch... A rm ja  będzie defilować w Saint-M an- 
dó, udając się do obozu w Sa in t-M aur. . .

—  A rm ja III—
I  w m gnien iu  oka zw inąw szy  robótkę, cio

tka  U rszula  zerw ała  się i v /ie lk im  krokiem b ie 
g ła  ku domowi. Ale było j»tż za późno. Tłumy 
zaległy ulice. S t ra ż e  p i ln u jące  porządku  powstrzy

mywały tłoczących się —  prawie niepodobna b y  
ło przejść. W ” oddali wrzał szmer coraz głośniej
szy Ulicznicy wyskakiwali wesoło, z zielonem: 
gałęziami w ręku. Lecz szmer, krzyki i wołania, 
zag łuszał odgłos trąb, fanfar i bębnów, zwia- 
atujący zbliżanie się zwycięzców.

Ciotka Arszula zaczęła biedź co tchu. Szał 
jakiś ją  ogarniał,  czuła zawrót głowy. Zdało jej 
się, i s  wszystkie te czerwone pantalony ją  ści
gają. Kościstemi swemi łokciami przebijała się 
przez tłumy, jak  okręt przebijający swą ostrogą 
spienione fale. I tak uciekała ogłuszona głośne- 
mi dźwiękami dzwonów, ciągnąc za sobą p ł a 
czącą Alinkę.

Dopiero przebiegłszy bulwary i zobaczywszy 
drzwi swego domu, odetchnęła  lżej — zdawało 
jej się, że już  jes t  ocaloną. Jeszcze kilkanaście 
kroków a znajdzie bezpieczne schronienie... Wtem 
pupchnięta odskoczyła w tył...

Na zawrocie ulicy ukazał się wielki tłum 
nadciągający ku niej, a ścieśnione jego szeregi, 
zapełniały nietylko środek ulicy ale i oba cho
dniki; stalowe bagnety  i miedzią okute kaski, 
błyszczały z oddali. Byli te strzelcy piesi w cho
dzący do Vincennes, zwycięzcy, tryumfujący, 
z kwiatami zdobiącemi lufy karabinów, z rozwi
niętym sz tandarem  podziurawionym od kul, po
czernionym a jednak świetnym, zdobnym orłem
i orderem Legji honorowej.

W szystkie  okna pozajmowali ciekawi, przy
klaskujący widzowie, głośne okrzyki rozlegały się
dokoła , zelektryzowana muzyka zagrzm ia
ła  nagle, przejmując tłumy rozkosznym dresz
czem radośnego upojenia. Dień był prześliczny, 
słońce pełnym  przyświecało blaskiem, żołnierze 
szli szczęśliwi, uśmiechnięci, dum ni zwycięztwem, 
zdawało się, że czoła ich promienieją chwałą 
ojczyzny.

(C. d. n.)
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balastem  drugorzędnych faktów lub z ja- i czynienia krzywdy rodzicom —  hamować
wisk przeciążają s łuchającą m łodzież: lub 
znowu, schodząc na szerokie pole anegdot 
i baśni, odwracają uwagę uczni od rdzen
nej treści w ykłada; lub wreszcie czasami, 
aby dać folgę własnej ambicji, w wykła
dach swoich przekraczają ram y zakresu 
przepisanego dla szkół średnich, a więc 
uczniom swoim podają pokarm wprawdzie 
zdrowy, ale dla ich umysłów jeszcze nie
przystępny.

Są to bezwąipienia zboczenia mniej 
szkodliwe, lecz ła twe do uchylenia przy 
odrobinie czujności władz nadzorczych.

Szkodliwszem bez porównania jest za
korzeniony u nas sposób egzaminowania 
uczni. Zasadza się on przeważnie na nie- 
spodziewanem zadawaniu py tań , dory- 
wczem ich rzucaniu, tak jak gdyby jego 
celem było przekonanie się o przytom no
ści umysłu, czujności uwagi, i doraźności 
w  dawaniu odpowiedzi — a nie grunto
wne badanie o ile uczeń przyswoił sobie 
zadaną lekcję i opanował ją  swoim mło
docianym umysłem. Takim postępując try
bem jest wręcz niemożebnem zbadać z całą 
sumiennością postępu ucznia w naukach, 
bo jeżeli s ię  natrafi na usposobienie wię
cej nerwowe lub trwożliwe, czy też na 
um ysły  powolniej pracujące, alba wreszcie 
na indywidua z natury  roztargnione, to 
pytania rzucane z nienacka nie dadzą prze
nigdy dokładnego przeświadczenia o wie
dzy ucznia. Tylko umysły, obdarzone od 
natury  elastyczną wrażliwością, podchw y
tują bez trudu pytani i zadane im z nie
nacka i odpowiadają na nie z łatwością. 
Lecz trafność tych odpowiedzi daje w ię
cej dowodu o przytomności ich umysłu, 
niz o stopniu ich wiedzy. Przeciwnie dzieje 
się z młodzieżą limfatyczną , u której po
jęcia krystalizują się w umyśle nie tak 
żwawo, która zatem w ym aga pewnego na 
mysłu, aby zdawszy sobie spraw ę z zada
nego pytania, uformować na nie odpowiedź 
i ubrać  ją  w słowa. Dla tego tez ów spo
sób egzaminowania, jeśli nauczyciel nie jest 
gruntownie obznajomiony z psychicznemi 
a nawet fizjologiczne mi właściwościami 
swoich uczni, (a przy obecnym rozkładzie 
nauk je s t  to ze wszech miar prawdopodo- 
bnem), daje rezultaty zawsze przypadkowe 
a ocenę postępów ucznia w nauce niedo
kładna lub niesłuszna.o w

Prócz tego byłoby poźądanem. aby 
egzaminowanie rre  sprowadzhno wyłącznie 
do wpisywania not do katalogu, ale trakto
wano niejako jako powtarzanie^ wykłada, 
jako środek do w yjaśnienia uczniowi myl
nych pojęć, sprostowanhi jego fałszywych 
poglądów i umocowania. w SSgo pnmioei 
niedość głęboko i trwale utkwionych dat 
i faktów.

Ze zmiany w tym kierunku zyskano- 
by podwójną korzyść, bo rozszerzonoby 
czas rzeczywistego pouczania, dodając do 
wykładu repetycją przy egzaminowaniu, i 
znalezionoby słuszniejsze i pewniejsze pod
staw y do ocenienia postępu uczni w nauce.

Chcąc wyczerpać do dua szereg za
żaleń publiczności przeciw naszym szkołom 
średnim, należałoby zakończyć' zarzutem, 
podniesionym już na zeszłorocznej sesji 
naszego iSejmu. a dotyczącym nauki języka 
niemieckiego. Wyręczyły nas w tem roz
p raw y  w Izbie, wyjaśniły bowiem dosa
dnie dezyderata ogółu wprowadziły wT tok 
fachowych badań sprawę wielkiej wagi dla 
praktycznego wykształcenia naszej mło
dzieży. Od siebie, jako echo dochodzących 
nas głosów, dodamy życzenie^ aby zryw a
jąc z przesądem niektórych pedagogów, 
spróbować zaprowadzenia od klas najniż
szych począwszy utrakwistycznyeh w ykła
dów historji powszechnej w języku polskim 

niemieckim i dążyć ku tem u , aby ucznio
wie w miarę nabywania biegłości w  języku 
niemieckim odpowiadali na pytania w yłą
cznie w tym języku

Wierni założeniu, że naszym to jest 
obowiązkiem powtórzyć zarzuty czynione 
naszemu szkolnictwu, powtórzyliśmy je  tu 
wiernie i sumiennie, nie dodając na m a r 
ginesie własnych uwag i spostrzeżeń, nie 
wchodząc w ich słuszność i rzeczywistość 
i me badając, czy wynikają one z samego 
systemu nauczania, czy •/. jegc;. przeprowa
dzenia w praktyce. A bodźcom ku temu 
była jedynie i wyłącznie żądza' poddania 
pod skalpel bezstronnej i rozumnej krytyki 
tej żywotnej dla każdego narodu kwestji, bo 
spraw y wychowania naszych dzieci.

I na tem moglibyśmy zakończyć. Kie
dy jednak wisi w powietrzu i oczekiwaną 
je s t  przez społeczeństwo nie byle jaka  ła 
tanina obecnego systemu szkolnego, ale 
nauczeni doświadczeniem, zrobionem na 
trzech pokoleniach, domagamy-vSię grunto
wnej rewizji i poprawy tego systemu — 
zakończymy niniejszy artykuł wezwaniem, 
aby tę refoiWę w kierunku dydaktycznym 
połączyć z reformami w kierunku pedago
gicznym. A mam y tu na sercu i pamięci 
dobór środków, Morami szkoła publiczna 
może i powinna rozporządzać, aby trzym a
jąc w ryzach karności młódź szkolną, w y
chowała ja na ludzi wiedzy, pracy i obo
wiązku.

Dziś — zdaniem ogółu — posiadają 
szkoły nasze za mało tych środków, aby 
z jednej strony pobudzać ambicję i wyna
gradzać odszczególniające się postępy w nau
ce  pilnych uczni, a z drugiej s trony— bez

i karcić wybryki uczni złych lub usuwać 
opieszałość leniwych.

Uczy nas jednak historja naszego i 
wogóle powszechnego systemu wychowa
nia, że statecznie następują pod tym wzglę
dem zwalczające się dwa kierunki. Ze za
wsze liberalizm w wychowaniu młodych 
pokoleń, przerodziwszy się z czasem w śla
mazarny sentymentalizm, ' by ł rugowany 
przez dyscyplinę surowych kar, k tóra po
tęgując; się stopniowo i wyrodziwszy się 
wreszcie w brutalność ustępowała znow 
miejsca .liberalnemu wychowaniu. Pomni 
tego, wierzymy, że już niebawem przeżyje 
się obecny sentymentalizm naszego syste
m u edukacyjnego, a na grobie jego pojawi 
się znów dopasowany do teraźniejszych 
naszych pojęć rygo r  w wychowaniu przy
szłego pokolenia i da Bóg, iż wyjdzie ono 
z pod niego zdrowsze na duszy i ciele.

T. L .

Korespondencje.
W a r s z a w a  20 września.

(P) Wczoraj otwarta W ystawa n a h o n  nie 
należy do rzędu tych niezliczonych zabawek, 
które przychodzą jed n a  po drugiej pod nazwami 
wystawy kucharskiej, dekoracyjnej, furmańskiej 
itd. To W ystawa niezabawna, ale pożyteczna; 
tłumów ona nie ściągnie, ale rolnikom korzyśó 
przynieść powinna. J e s t  ona druga z rzędu i 
rozmiarami ustępuje prze3złorocznej, ale jakością 
przewyższa ją . Pozwalam sobie mniemać, ze to 
właśnie rekomenduje ją  dobrze. Tym razem n i
komu widocznie o popis nie szio. Wystawiono 
tylko wyśmienite ziarna, nie jako próbki zboża 
na sprzedaz, lecz jako okazy ziarna, któro nabyć 
można na zasiew. Ten właśnie  był?cel Wystawy 
i dla tego urządzono ją  prawie o miesiąc wcze
śniej, niż w roiru przeszłym, żeby rolnicy mogli 
się zaopatrzyć na zasiew w doborowe ziarno. 
Zwraca na wystawie uwagę zebrana przez Stacją 
Doświadczalną kolekcja różnych nasion zdegono- 
rowanych, zbóż chorych, zarażonych pasożytami. 
Tu każdy może się poznać z chorobami roślin 
i z rozwojem choroby.

N& wiosnę m inis ter  spraw wewnętrznych 
nakazał wszystkim zarządom gubernjaluym  w 
Królestwie zbadać wadliwości urządzeń gm in
nych, pochodzące stąd, że „pisarze są najczęściej 
głównymi, lecz niezawsze sumiennymi kierowni
kami wójiów". Zarządy gubern ja lne  właśnie 
ukończyły swe w tym przedmiocie czynności i 
w postaci projektów przedstawiły ministrowi. 
W owych projektach dominuje myśl, że trzeba 
nad zarządami gminnymi rozi iągnąć jeszcze ści
ślejszy a stały nadzór władzy administracyjnej, 
skoncentrowanej w rękach komisarzy włościań
skich. Ci funkcjonarjusze istnieją od r. 1864 . 
już  się dobrze dali we znaki włościanom . wła
ścicielom dominiów szlacheckich ; teraz uznano, 
że obowiązki ich nie są określope dokładnie, a 
władza niedość rozległa. „Trzeba stanowisko 
komisarzy włościańskich uczynić .taktem, aby 
podniosło się ich znaczenie wśród ludności i że
by ułatwione im było rozstrzyganie sporów m ie
dzy dziedzicami a włościanami." — Z tego wi
dać, że panom komisarzom włościańskim, którzy 
sami są autorami memorjałów przesłanych m ini
strowi od zarządów guberujalnych, idzie tylko o 
nich samych, nie zaś o rzetelne polepszenie s to 
sunków w gminach Bo przecież jeden komisarz 
na powiat nie zdoła zneutralizować złego wpły
wu pisarzy, choćby miał władzę nieograniczoną.

Z innych prac administracyjnych zasługuią 
na uwagę roboty dwóch komisjj obradujących 
w Warszawie. Jedna  z nich, zostająca pod prze
wodnictwem warszawskiego gubernatora  barona 
Medema, a złożona z gubernatorów : Tołoezano- 
wa (radomskiego), Subbotkina (siedleckiego) i 
Tchorzewskiego (lubelskiego) i z urzędnika k an 
celarii jenerał-gubernatorskiej hr. Uwarowa — 
zajmuje się zbadaniem finansowej strony zarzą
dów gminnych i już. opracowała projekt bardzo 
doniosły pociągnięcia zakładów przemysłowych i 
handlowych do udziału we wszystkich ciężarach, 
powinnościach i składkach na rzecz gmin, od 
czego owe instytucje dotąd były w znacznej 
mierze wolne. J e s t  to projekt nietylko finansowe 
mający znaczenie, ale i ważne polityczne, bo 
idzie o przymusowo do pewnego stopnia zespo
lenie obcego dotąd przemysłu z interesami m iej
scowej ludności.

D ruga  komisja, także złożona z gu b e rn a 
torów; Subbotkina (siedleckiego), Jawonienki 
(kieleckiego) i Tchorzewskiego (lubelskiego), 
oraz naczelnika wydziału kancelarji jenernł-gu- 
bernatorskiej Pankowa, naradza się nad zmianą 
sta tu tu  rządowej assekurac.ji od ognia. Wiadomo, 
że u nas is tnieje przymusowa asekuracja dla 
włościan, którzy część premji sami płacą, resztę 
zaś niby to skarb pokrywa. W gruncie rzeczy 
skarb  na tej ofiarności nieby nie tracił, gdyby 
przy oszacowaniach nie robiono nadażyć. Otóż 
o usunięcie ich sta tutowe idzie tej komisji, która 
także podobno już, opracowała swój projekt.

W czasach tak niepewnych i tak obfitych 
w pogłoski wojenne trudno nie wspomnieć o 
wojskowości. Otóż niezawodnie wielką ruchli
wość widać w' m ili ta rnych  sfo rach ; żołnierzy 
ćwiczą bardzo gorliw ie; odbywają się wciąż 
marsze i m anew ra ;  z P e te rsbu rga  ustawicznie 
zjeżdżają komisje, rewidujące roboty fortyfika
cyjne i m agazyny; W arszaw a niebaw m i na 
jej nieszczęście stanie się olbrzymią pierwszo
rzędną twierdzą. Oprócz tego nowe twierdze 
mają wkrótce powstać w kilku punktach... Ale 
pomimo tego wszystkiego ci, co zimno patrzą 
w przyszłość, wojDy rychłej się nie spodziewaią. 
Cięciwa wypadków nie je s t  jeszcze tak n a p rę 
żona, żeby s trzała  m o g ła * całym pędem polecieć. 
Mówiono mi, ze jen. Hurku rzekł do oficerów 
po manewrach : „Nie potrzebujemy jeszcze n a 
sadzać bagnetów na strzelby, więc mamy czas 
na usunięcie tyc-u -,vad w taktyeznem wykształ
ceniu żołnierzy, którr- wyliczyłem przed chwilą. 
Tem się panowie zajmijcie.1'

Podróż m inistra  do Galicji, w którą  uda 
się 29 b. m. obejmuje wizytacje zakładów n a u 
kowych w Krakowie, Bochni, Przemyślu, C h y 
r o  w i e , Lwowie i Stanisławowie. Nie potrze
buję sądzę zwracać uwagi, jakie korzyści po
dróż ta może przynieść krajowi, oraz, że wszyst
kie czynniki krajowe dołożą n iewątpliwa starań, 
żeby minister o trzym ał p r a w d z i w e  i r z e 
t e l n e  i n f o r m a c j e ,  o co mu głównie idzie.

Z powodu podróży Węgrów do Krakowa na 
wystawę, 'tester Lloyd, wychodząc ze słusznego 
założenia, że Czesi skłaniają się do zabójczego 
panslawizmu rosyjskiego cierpią obłęd wielko
ści, w skutek której są żywiołem niepokoju 
w państwie —  wzywa Polaków, żeby oderwali 
się od pomagania reakcji i zgubnym dążnościom, 
którym Czesi ulegają, te s te r  L lo^d  przesadził, 
chcąc upiec dwie pioczeuie przy jednym  ogniu, 
chcąc przedewszystkiem dla t. zw. liberalizmu 
zapalić świeczkę. Mylną też proponuje taktykę. 
Nie należy przecie zrywać z Czechami, dokąd 
tylko można, ale przeć.wnie trzymać ich w kar
bach solidarności i taktu. Przymierze klubów 
prawicy w Badzie Państw a  nie ma przytem nic 
do czynienia z reakcją te s te r  L loyd  nie jest  
w stanie wykazać ani jednej t. zw. reakcyjnej 
ustawy, k tó rabyza  dzisiejszego gabinetu przyszła 
do skutku.

Prawda, że nie uchwalono także żadnej 
bezwyznauiowo-liberalnej, ale bo też nie pora na 
eksperymentu i dokirynerje, a konstytucja gwa- 
rantuie wszelakie wolności. Więc co do m order
czej dążności panrusycyzmu zgadzamy się zu
pełnie z P . Lloydem  ale i on powiuieu porozu
mienia tego nie psuć przez mieszanie innych 
do rzeczy nie należących elukubracyj.

Zdaje się, że ostatecznie kam panja  parła 
m entarna  następnie się ułoży: W pierwszej po 
łowię października (dnia  11) otwarcie B id y  Pa, - 
stwa — podczas gdy sejm węgiarsk już 26 bm. 
zostanie otwarty. Obrady obu tych ciał potrwają 
do końca października, potem sejm węgierski zo
stanie p rz e rw a n y ; rozpoczną się w listopadzie 
delegacje wspólne w W edn iu , a podczas ich 
obrad nie będzie potrzebowała Bada Państw a 
przerywać swych czynności. W  końcu bm. (25) 
odbędą się w Peszcie wspólne konferencje o d u  
rządów i wspólnych ministrów pod prezydencją 
cesarza, w celu u ło ż e n ia  mowy tronowej dla se j
mu węgierskiego, oraz budżetu wspólnego dla 
delegac-yj. Po d e le g a ta c h  w grudniu  zacznie się 
sesja sejmów krajowych i potrwa do końca sty 
cznia.

Goście z W ęgier
w Krakowie.

K r a k ó w  23 września.
Wczoraj po przedstawieniu tea tra lnem  „Ko

ściuszki pod Bacł»wicamiu, które na długo po
zostanie w pamięci obecnych, jed n a  część gości 
udała się do dawnego B eiursu  krakowskiego, 
młodzież akademicka bawiła się wspólnie w 
„Zdrowiu" a reszta gości zgromadziła się znowu 
w salach hotelu Saskiego, gdzie bawiono się 
równie ochoczo jak dnia poprzedniego.

Kcmers akadem ;cl w „Zdrowiu" wypadł 
bardzo pięknie. Młodzież krakowska zaprowadziła 
węgierskich kolegów z teatru wśród wesołych 
okrzyków przez rynek do swego lokalu, gdzie 
do skromnie lecz ze staropolską gościnnością 
zastawionego stołu zasiedl ąkaaarniciy węgierscy. 
Skoro przyszła pora toastów, pierwszy przemówił 
akademik Nowicki wznosząc kielich na cześć 
energji Węgrów, którzy z pod przemocy potra
fili szybko się wydobyć, i na cześć wolnych W ę
gier. Hucznem brawem przyjęto ten toast. Cza
rodziejską siłą pchnięta, zaśpiewała młodzież 
hymn węgierski, w ślad za nim pnóuie  polskie, 
którym uroczą nutą porwani Węgrzy z zapałem

podobał się naszym gościom, którzy mu dzięko
wali seraecznemi uściskami dłoni.

Dorodne grono wieśniaczek z Bierzanowa 
ofiarowało ognistym gościom imponujący bukiet 
z kłosow i kwiatów polnych. P rzy ją ł  go p. Ka- 
dy i w imieniu wszystkich podziękował gorąco 
za serdeczne przyjęcie.

Z dworca ruszono podwodami do saliu 
wielickich.

Saliny były prześlicznie iluminowane. N  aj- 
wspanialszy wiaok przedstawił się oczom obe
cnych w szybie Budolfa.

Szyb cały byl rzęsiście oświetlony, a naprze
ciw wchodu widniał piękny transparen t,  przad- 
stwiający witającego górnika.

Bierzanowski chór włościan i włościanek 
zaintonował dziarskiego krakowiaka, poczem 
przegrywała muzyka i goście zwidzali dalsze 
szyby, które również przedstawiały bardzo p ię 
kny widok.

Po połgodzinnem pochodzie na dół —  we
szło wreszcie towarzystwo do szybu najgłówniej
szego, gdzie mieści się bufet.

Tu przemawiał po węgiersku hr. Zichy. 
Gorącą mowę patrjoty węgierskiego przyjęto fer- 
netycznemi oklaskami i okrzykiem „Eljen 1 niech 
żyj% W ę g rz y "

Honwed Szybalski odpowiedział hr. Zichy 
niemniej gorąco, kończąc przemówienie swoje o- 
krzykiom : „kochajmy się".

Następnie  zwiedzano dalej podziemia. Ognie 
sztuczne i jazda t. zw. piekielna niezwykłe na 
gościach naszych sprawiła wrażenie. Kiedy gór- 
L b y  zaintonował? pieśń „Boże coś Polskę" wzno 
sząc się z płonącymi pochodniami po linie do 
góry, całe zgromadzenie poddało się niezwykłe
mu wzruszeniu. Wszyscy udkryli głowy i zawtó
rowali pieśni, a wspaniały chor rozlegający się 
w podziemiach, sprawiał imponujące i głębokie 
wrażenie.

Po zwiedzeniu jeszcze stawu udano się do 
sali balowej prześlicznie udekorowanej. Zaczęto 
tańczyć — gdy w tein pokazało się, że pora już 
nadto spóźi iona i że nałoży wracać do pociągu. 
Mimo pośpiechu niektórzy goście przecież się 
spóźnili i pozostali w Wieliczce.

Odjeżdżających z Wieliczki żegnała  licznie 
zgromadzona na dworcu publiczność. Do pocią
gu Węgrom wrzucano bukiety i wśiód nieusta- 
ących niech źy ją l  pociąg ruszył z powrotem 

do Krakowa.
Wieczorem o godzinie ósmej zgromadzili 

się goście nasi znowu w salach Saskiego hotelu, 
gdzie odbył się wieczór pożegnalny. Publiczno
ści było mnóstwo, gdyż wstęp był wolny bez 
najmniejszych ograniczeń. Galerja w głównej sali 
zapełniona damami.

Po kolacji nastąpiły  tańce. W ęgrzy zape 
wniaja, że nie spodziewali się równie serdeczne
go przyjęcia i przyrzekli na  przyszły rok p rzy 
jechać do Lwowa przy nadarzonej sposobności 
W yjeżdżają ju tre  o godzinie 9 z rana.

Ś w  M ateusz .  Onegdaj przypadło św. ^  
usza. Przysłowie ludowe mówi:

„Do świętego Mateusza, nie zdejmuj kapel082 
A po Mateuszu, kiep ten, co w kapeluszu- 
Zwykle bowiem o tej porze wieśniacy z® | 

nsją nosić czapki, gdyż najczęściej zimna poj8* 
się w ostatnich dniach września.

Na jarmarkach w różnych stronach o tej Y 
rze odbywanych, włościanie zakupują kożuchy 1 , 
pk i;  stąd bierze początek przysłow ie: „Niech chu 
chudeusza, kto za b j ł  Mateusza."

To jest niech cierpi ten zimno, który ni* 
pił na jarmarku ciepłego odzienia i obuwia.

Siew też oziminy powinien być już skończ0 P 
dla tego starzy gospodarze jako przestrogę P°* » 
rza ją :  „Święty Mateusz ! siałby Zyto, nie rychło 1®.'  ̂

K s i ą ż e  F e r d y n a n d  K c t n i r s k i  kazał zdjl, 
widoki ze swego zamku i mieszkania w Bułg»rJ‘
posłał matce, ażeby ją uspokoić i przekonać, że 
nisbrak wygody i komfortu.

(?) N i ż a n k o w i c e  23 września. (Rozwój ^  
ka rolniczego). Donosiłem wam już na wiosnę k- ' 
o nadzwyczaj pomyślnym rozwoju tutejszego 
rolniczego" zawiązanego przed rokiem za inicj®*/ * 
niestrudzonego pracownika dla dobra ogółu, P

K R O N I K A .
Lwów, dnia 24 września.

M ia n o w a n ie .  Wiener Zetg. publikuje no
minację starosty Laskowskiego radzcą namiestnictwa 
i referentem dla administracyjnych ekonomicznych 
spraw szkolnych przy gal. kraj. Radzie azkolnej. Z 
nominacji tej szczerze się cieszyć wypada, gdyi do
starcza ona naszej Radzie szkolnej siłę pierwszorzę
dną tak pod względem zdolności n. ^pospolitych jako 
też wytrwałej pracy.

W ystawa krajowa. Wczoraj odbyło się w 
Krakowie posiedzenie i ukonstytuowanie komisji sę 
dziów w dziale koni. Obeoni b y l i : hr. Stefan Za
moyski, A ugust  Gerayski, pułkownik hr. Logothetti, 
Józef  Skarbek Borowski, August hr. Potocki, Mo 
szczeński, Atanazy Benoe, prof. Kabne i prof. Ku-

W ie d e ń  21 września.
(X .)  W kom entarzach półurzędowych od

noszących się do niepokoju umysłów w Czechach 
c z y ta m y , że m in is te r  Gautsch nie zamierza 
wcale znosie na teraz gimnazjów realnych. Te, 
które mają dostateczną liczbę uczniów pozostaną 
i nadal dopóty, aż minister wykończy, przedłoży 
i przeprowadzi c a ł y  p l a n  r e f o r m y  s z k ó ł  
ś r e d n i c h .  J e s t  to ważna zapowiedź. W pla
nie tym nie będzie podziału na realne i k la 
syczne gimnazja, będą s z k o ł y  ś r e d n i e ,  
jednego rodzaju, ale inaczej urządzone, i będą 
szkoły zawodowe.

wtórowali. W o d p o w im z i  na wzniesiony toast bieki Przewodniczącym wybrano Stefan* br. Za- 
akademik z Pesztu P l a t b y  zaznaczył, że m i - 1 
łośe łącząca oba narody nie od dziś się datuje.
Węgier wspominając Polskę —  nie może jej nie 
kochać. Mówca zakończył toastem na cześć P o l
ski. Serdeczne te słowa będące wyrazem uczuć 
młodego pokolenia, przyjęto długotrwałemi okla
skam i; zapał, ożywiający młodzież nie zna ł  g r a 
nic. Wzniesiono następnie jeszcze parę toastów 
na cześć w o l n o ś c i  i b r a t e r s t w a  obu 
narodów.

Na komersie uchwalono wysłać telegram 
do akadem. czytelni w Peszcie tej t r e ś c i :

„Wasz te k g ra m  przyjmujemy z największą 
radością — gdy waszych braci m am j wśród sie- 
jie, W spólnym nieprzyjaciołom stawimy czoło."

to lscy  7coledzyu.
W śród najbardziej ożywionej dyskusji na 

wdzięczny tem at powszechnej zgody i miłości 
doniesiono, że w sali hotelu Saskiego p in ie  wę
gierskie czekają na młodzież. Wypito więc j e 
szcze jeden  toast na cześć pań węgierskich i pol
skich, poczem porwano Węgrów i na ramionach 
zaniesiono do hotelu Saskiego.

W hotelu Saskim bawiono się — jak  już 
wspomnieliśmy —  do późnej godziny tak ocho
czo, jak tylko przy dźwiękach mazura i czardasza 
bawić się można.

Dzisiaj, tj. w piątek, zwiedziła część n a 
szych gości gmach nowego Uniwersytetu i m u 
zeum Czartoryskich. Oprowadzali gości członko 
wie komitetu przyjęcia. Kilka mniejszych grup 
zwiedziło rozmaite osobliwości Krakowa, głównie 
nasze piękne kościoły. .

Najpiękniejszym może eDizodem tych festy
nów węgierskich była dzisiejsza wycieczka do 
Wielińzki. Wzięło w niej udział na ogół 500 o- 
sób. Pociąg wyruszył z Krakowa w południe. —
W Wielu zeo przywitał go marsz Rakoczego.
Dworzec był pięknie przystrojony zielenią i fia- 
gami o barwach narodowych. Mnóstwo publi
czności zalegeło peron.

Wśród nieustających okrzyków Eljon ! — 
z jednej i drugiej strony wznoszonych, wysiedli 
goście nasi i reszta przybyłych z wagonów. B ur
mistrz m iasta  Wieliczki p. Wilhelm Koch powi
ta ł  gości następującą p rzem o w ą:

„\ó itam wa>. mili goście imieniem gininy 
starego grodu, który uroczyste święto waszego 
tu pobytu do najszczęśliwszych chwil w swojej 
historji zaliczj. Serce moje przepełnione niewy- 
słowioną radością na widok obywateli bratniego 
narodu. Wasze deały z naszeini od wieków są 
spokrewnione. Z łona waszego narodu kraj nasz 
miał bobateri w, z wami przeżyliśmy nie jedną 
złą i dobrą dolę, dziś połączeni silnym węzłem 
p/zyjaźni możemy z ufnością w naszę przyszłość
sp o g lą d a ć ."

(Tu przerwano mówcy głośnem „Eljen").
„W itając was jeszcze raz serdecznie, pro 

szę byśc ie  łaskawie raczyli oglądnąć nasze pod
ziemne skarby.

N astępnie  przemówił w języku łacińskim 
ks. prr.łat, Skrzyński, proboszcz wielicki —  a o- 
sta tn i zabrał głos wójt z Bierzanowa Cisło, na 
temat „W ęgier Polak dwa bratankf". Mówca wy
głosił swą rzecz z wielkim ferworem i ogromnie

moyskiego, zastępcą przewodniczącego A ugusta Go- 
rayskirgo, a sprawozdawcą prof. Kahanego. Po a- 
konstytuowaniu się obeszli jurorowie wystawione 
konie.

W ystaw a obesłana przeszło 200 końmi. Ogólną 
uwagę sędziów i znawców zwraoją s ta jn ie : ks. A d a 
ma Sapiehy i p. Atanazego Benoegc

K s. W i l h e l m  pruski przybędzie dnia 25 bm. 
do dóbr ks. Koburga, położonych na Węgrzech | 
weźmie udział w wielkiem polowaniu. Następnie uda 
się 1 go października do Wiednia skąd w świcie 
Najj. Pana  pojedzL z królem saskim na polowania 
do Neuberg.

K r ó lo w a  s e r b s k a  Natalja wraz z na-tępcą 
tronu ke. Aleksandrem zamieszka przez cały sezon 
zimowy w wiljj ks. W oroncowej, nieopodal F lo 
rencji.

E k s -c h c d y w  E g ip tu ,  Izmael pasza, bawiąc 
przed kilkoma tygodniami w Wiedniu zakupił dwa 
wielkiej wartości konie, które ofiarował królowej w ło
skiej Małgorzacie.

S z k o ła  m u z y k i .  P. Jadw iga  Dunin, uznana 
przez wszystkie osoby kompetentne za jedną z naj
lepszych nauczycielek muzyki w naszem mieście, po
wróciła już z wód i otworzyła swą szkołę p'z_v u l i 
cy Trybunalskiej pod 1, 4. Szkołę tę polecić szcze
rze możemy wszystkim rodzicom, albowiem p. Dunin 
ma właśnie tę wyższość nad innemi nauczycielkami, 
że wykłada nadzwyczaj sumiennie i s ta ra  się prze- 
dewszystmem o to, aby dziecko przyswoiło sobie do
kładnie podstawowe reguły muzyki. To też jej uczen
nice grają nie mechanicznie, ale z eałem zrozumie
niem rzeczy i z tem umiejętnem cieniowaniem, które 
imponuje słuchaczom na popisach tej szkoły, urzą- 
dzanjOi. przez p. Dunin n» wiosnę.

P a n  G u s ta w  F i s z e r  ulubieniec naszej pu
bliczności, daje przedstawienie na rzecz funduszu 
stypendyjnego „Rodzina" w pierwszych dniach paź
dziernika. Dzień, miejsce i program przedstawienia 
ogłoszone zostaną wkrótce.

O p r z e d s ię b io r c z o ś c i  naszej smutne daje 
świadectwo następujący fakt. Oto żydzi założywszy 
spółkę furmańską wzięli prawie w monopol dostawę 
fur we Lwowie dla wożenia sągów drzewa. Biorą 
po 80 ot. za dowiezienie saga drzewa z zakładów 
przy ulicy Gródeckiej do domu osoby kupującej drze
wo. I  średnio licząc, robią dziennie 16 nawrotow, 
tym sposobem zarabiają na jednej furze 12 zł. 80 ct. 
dziennie. Przypuśćmy, że utrzymanie furmana i pa
ry koni kosztuje m(.ximum 2 zł. dziennie ; to czysty 
ich zysk wynosi od fary dz.ennie przeszło 10 zł., a 
jeżeli zważymy to, że ta żydowska spółka ma prze
szło 100 fur, to łatwo już obrachujemy ile dzięki 
naszej nieporadności wyciągnie ona pieniędzy ze 
Lwowa w ciągu tegorocznej zimy.

S ig n u m  t e m p o r i s .  Jeden  z warszawskich 
kantorów bandlowo-komisowych ogłosił w pismach, 
iż potrzebuje młodego człowieka do załatwiania 
czynności w mieście, za co wyznacza rs. 30 mie
sięcznie. W  ciągu następnego dnia, zgłosiło się do 
owego kantoru J43 ludzi różnego wieku, a pomiędzy 
nimi kilkunastu starców i każdy z nich prawie 
prosił gorą-o o udzielenie mu posady, a to ze względu, 
iż od kilka miesięcy, lub dłuższego czasu pozostaje 
bez zajęcia.

dr»

Włodzimierza Kozłowskiego. Ówczesną moję 
kę o założonym wtedy przez nasze „Kółko" h8® 
korzennym i świetnych nadzisjach, jakie zarząd 10 
kował, mogę teraz tem uzupełnić, iż pokładane L' 
dzieje w światłym jego zarządzcy, wcale nas nie z* 
wiodły, bo każdy miesiąc wykazywał znaczny docho 
czysty tak, że dziś już stanowczo o zapewnieM 
jego bycie na przyszłość wyrokować można.

Co do samego naszego Towarzystwa, to s tp ’®2 
dzono już na odbytem niedawno zjeździe deleg8?0 
„Kółek rolniczych" w Przemyślu, że Kółko tutej82 
wypełnia skrupulatnie wszystkie wymagania sW°lC 
statutów I  tak odbywają się regularnie towarzf8^  
zwiedzania większych i mniejszych tutejszych go8?? 
darstw rolniczych. W ostatnich czasech mianowiolt) 
zbudowano się bardzo gospodarstwem tutejszego 
szezanina W ładysława M., które choć w małych t0 
zmiaracb, pod każdym względem wzorowo jest ur*$ 
dzone, w szczególności zaś z prawidłowego ebo1' 
nierogacizny największy zysk ciągnie. Zwiedzano 
że podług najnowszych wynalazków urządzoną nl6” 
zbyt wielką pasiekę p. Adolfowej Medweckiej, kdó(8 
z wielkiem zamiłowaniom i prawdziwą u m ie ję tn o ^  
zajmuje się pszczelnictwem. Nie małą rozkoszą py  
też dla całego towarzystwa słyszeć z ust w łaścid61 
ki poszczególne wyjaśnienia konstrukcji rozmaity0 
ułów i t. d. Nieszczęście tylko chc.ało, że pod<̂ *® 
tego jeden z mniej ostrożnych członków został t* . 
silnie ugodzony w twarz żądłem jednej nielitości^ ' 
pszczółki, że tylko przy pomocy domowej apteo** 
sam ej właścioielki, zdołano zapobiedz większe®” 
rozranieniu zbolałej twarzy. Inni zaś członkowie c® 
nieśli stąd tę korzyśó, że przekonali się. jak wiel°e 
poźądanem jest w każdym domu utrzymywanie D1* 
zbędnych środków leczn.ozycn, na co też prezes ■. 
warzystwa zwróoił pierwszy uwagę zgromadzonyc i
zachęcając ioh do naśladowania pod każdym wzgtó? 
dem gospodarczym tej przezacnej matrony, któf*J 
wzorowo utrzymany także cały ogród jest istną cbl°' 
bą tutejszej mieściny.

Z uchwał zapadłych na ostatnich niedzielny11 
zebraniach „Kółka" zasługuje jedna szczególniej 
uwagę. Oto wszyscy inteligentni członkowie „Kółk* 
zobowiązali się miewać porządkiem alfabetycznym 
kaźdem zebraniu popularne odczyty w s p r a * Ł 
ogół rolników najbardziej obchodzących. W myśl w 
uchwały miał zaraz w następną niedzielę p. L  
ksander Adamowicz odczyt „o konkarencji ameryk*1̂’ 
ekiej w handlu -tboźowem" a p. dr. Kozłowski 
chowie bydła rogatego". Później, z- okazji przeja*^ 
większej meniżerji przez nasze miasteozko, roi8 
pani Aniela M. bardzo gruntownie opracowany *3 
kład „o zwierzętach drapieżnych". NiestósowneIi: 
było tylko dłuźzze zatrzymanie się nad teorją D*r'  
wina, albowiem u mniej oświeconych człouków o 
gło to tylko zgorszenie wywołać. Na przyszłą M0” 
dzielę zapowiedziany jesi odczyt p. Henryka t  
wlickiego „o pocztowych kasach oszczędności" i P’ 
Stanis ława Skalskiego „o uprawie chmielu".

Z  t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o .  Z Wj8'
dnia piszą : Na koszta budowy kościoła ormiańsk1*” 
go w Kutach rozłożyło starostwo w Kosowie k0*1' 
kureecję pomiędzy parafian tegoż wyznain* 
wezwało hrabinę Cigala z domu Romaszkan j 8^” 
wraścieielkę obszaru dworskiego w Ispas na Buk0' 
winie do zapłaty 390 zł. na ten eel. Retrursa woi* 
sione przez hrabinę i oparte głównie ua tej pods1* 
wie, że hrabina nie mieszka w Ispas ale w I 0®8? 
brucku i że zatem do parochji grecke-ormiańsk®- 
w Kutach nie należy, zostały odrzucone przez 
miestnictwo i ministerstwo oświaty, ze względu 
to, iż hrabia Cigala małżonek rekurentki w 
zamieszkuje i że mieszkanie męża jest także j e d j D.̂  
decydującem dla małżonki. Przeciw temu orzecz*8 .1 
wniosła hrabina Cigala zażalenie do trybunału adm1 
nistracyjnego, przed którym odbyła się dzisiaj 
prawa w tej sprawie pod przewodnictwem prezydcu* 
JE .  hr. B e l c r e d i e g o ,  na której trybunał zgod®1̂
z wywodami zastępoy hr. Cigali dr. Edmunda K°r® 
felda (następcy śp. dra Wolskiego) decyzję tę j 8  ̂
w ustawach nieuzasadnioną zniósł, orzekając w 
tywaok wyroku, że bez względu na § 92 u. c. w ń 8 
małżonkom ułożyć się w ten sposób, że każdy z ®IL  
w innera mieście zanreszkuje, że w takim wyp8“ 
małżonka tylko w sprawach sądowych wskutek 
cjalnego przepisu podlega sądowi siedziby męż*' , 
innych zaś sprawach a mianowicie i w sprawie k°?.
kurencji kościelnej jej siedziba jes t decydującą- ,e 
względu więc na to, że hrabina Cigala faktyfi2® 
w Innsbrucku mieszka, przeto nie może byó u #  ^  
ną za mieszkającą w Ispas i nie jest o b o w ią z a D $  
zapłaty nałożonej ua nią kwoty konkurencyjnej. _ ^  

Z e  S t r y j a  nam donoszą, że raaa miÓs il; 
udzieliła prezentę na łacińskie probostwo w Stf' '  
ks. Ludwikowi Olenderowi, dotychczasowemu re® 
rowi w seminarjum we Lwowie. ^

Ks. Olender, długoletni wygnaniec i powsz00 
nie szanowany kapłan, był przez konsystorz n; 1 g j  
wszem miejscu w propozycji postawiony, a PrZ< ł0ji 
nadanie mu prezenty nie obeszło się bez 'jrJ 
trudności. Klika złożona z kilku osób, którym c^ eli 
więcej o zadowolnienie swej własnej ambicji, 
o dobro parafji, usiłowała wszelkiemi spoe' 
przeforsować wybór innego k.mdydata. Popa00' 6 - ^  
dnak i energiczne wystąpienie kilku zacnych r»d ^  
udaremniły jej usiłowania, i ks. Olender oti 
prezentę ku ogólnemu zadowolnieniu catego B łD()- 

F r o e e s  n i h i l i s t y c z n y .  Z Petersburga 
sza, że wkrótce rozpocznie się tam proces nihiliaU 
Oskarżonych je s t  przeszło dwudziestu oficerów) ^  
między tymi jeden pułkownik za należenie do t8J . ^  
rewolucyjnego sprzysiężenia. PrzcdsięwiMęt® 8 yują' 
czasu aresztowania oficerów w puikacń g 8r®iz>^gzej 
cych w Petersburgu , trzymane były w n a i rf! ^ 6ni° 
tajemnicy. Zdaje się, że wojskowe spr*ysl* 
miało głównie zama ‘h na życie cara na celu- yDj« 

W y p a d k i .  Grzybami ot-uła się 1 [0to*
(w powiecie złoozowskim) włościanka Łucja .^ j j  
żna. —  Utopili się :  W Jaszczwi (pów. kro  ̂
półtoraroczne dziecko w putni. W Dolinie > ^ jo-
się w s ta w ię ,  Gitla Rubinsubn, liczącą |gjatu '
wa. W  Sutkowszczyżnie ipowjat meściski) . gję 
wyrostek w studni. —  Śmierć przsz powieS8°M
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Cjeu a*'tłomlej Stachura z Kęt (pow. biaiski). 
at2(1 n a p i s ,  w  okolicach Małkini na 
tak ^ lej sk’m znajduje się grobowiec, którego

Jurek  Kozłowski z Hołnczkowa (pow.

Hi

7larzu
B ki _ _ _
'<ib E' t ,kończy ’■
t̂, c0 łr, °i§żkiej swej boleści nieutulona,

»•£ O Pomnik kładzie, pozostała żona,
! ® >g przeznaczył w ciężkiej żyć żałuoie,

i. j»0AS: 8teg0 męża złożyła w tym grobie! 
t a**yi w  Dobrowlanach, powiatu bobrec- 
° ' ,r2a^° l a  zagród włościańakich, wart. nieu- 

^fji 5UJ|^,PJ-000 zł. —  W  Gródku, zgorzał dom 
g, ®oł ẑ’ński^j, wartośoi ubezpieczonej 300 z ł . —  
Kom  ̂ p a ę b ,  powiatu zbaraskiego, zgorzała za- 

Wh '^ ^ ń a k a ,  wartości nieubezpieozonej 300 zł%i. , ,__

ik‘1 °bei/S~-
1 e8o, ^ eŁle gospodarskie, własność Ant. Wiśniow

'““ci °pc<,yeach zgorzało 7 domów żydowskich, 
: '  ^  w  p^nej 15.150 zł. a z tych ubezp 5.000 
■ m... .“stomytach, powiatu lwowskiego, zgo-

?"t w gospodarskie, własność Ant. Wiśniow- 
l  f>łtu e‘rtości nieub. 270 zł. —  W Zakliczynie,
*nojci rz88t lego, zgorzało obejście gospodarskie,
'<<g( 20 zi —  y j  Brzozowej, powiatu t&rnow-

się zagroda włościańska, waiości
jltii j,a*Cz°nej 250 zł. —  W Koazyłoweach, po-

7, ^  ®BzezycKieg», zgorzały dwie sterty paze- 
'iHjjj r*Ołci ubezpieczonej 8.178 zł. —  W  P o 
ł c i a  ^0ftiatu limanowskiego, spaliły się dwa 
11 ■^°8Podarcze, wartości nieubezpieczonej 838 

oh .^ u io w ic a c h ,  powiatu Samborskiego, zgo-

*4i

8 gospodarskie, wartości częściowe ubez- 
670 zł — W Dobrosinie, powiatu żół-

tl° ś c i zg°r zt ł y dwie zagrody włościańskie, 
łoi K i ^ ^ s p i ^ o n e j  1-400 zł. W  Turynce, te
ll * khai,U’ *g°r2a'l° 9 zagród włościańskich, war- 
(%tn e2P>eczonej 5 .500 zł. —  W  Błudnikach, 
\y kani^®wowskiego, zgorzało 4 obejść go- 
di ^°V Wart0BCi nieubezpieczonej 800 zł. —  
y fńje 0jezanach, zgorzały dwie zagrody gosps- 
^  (jf *«rtośei 600 zł. —  W  Winnikach, po- 

^f^^łP^kiego, zgorzała 1 zagroda włościań-

Zł.
°i ubezpisczonej 400 zł., nieubezpieczo-

'-■'any p a s z k w i l .  W  Krakowie odbyła 
Ij^O r dnu 22 b. m. przed sądem przysię- 
h ^iel°^rawa o zbrodnię oszczerstwa, w sprawie 
> 2 * . .  przeciw p. Aleksandrowi Słomskiemu, 

pueudo-humorystycznego pisma DjabeŁ 
P  lir.!' BUl enin, obwiniony w Djable o to, ja-  
j'.^r48' ttf p  wybierającym s.ę na pogrzeb ś. p. J .  
>, %  ’r*kiego odradzał oddania ostatniej usługi

rz8komo w słowach obelżywych dla zmar-
; ’ a °gąc śoierpieć, aby jako kapłan pomc.

. 0 zły przykład i ubliżanie zasługom ś. p.N ^ o
0 K1«go zażądał ukarania redaktora Djabła 

k-0H i 8lCZersiwo- Sędziowie przysięgli uznali p. 
#;>0 winnym, a trybunał zasądził go na

^  X p A ltxi łub 150 zł- g ¥ ywny-
p i | i  %  oszust.  W biurach lwowskiej dy- 
t i io  2 s r^U by* zajęty jako pisarz dzienny niejaki 
P b u P  letni młodzieniec. Jegomość ten przed 
» s rN» naplsal  B°bi* kwit na imię pewnego
^  ‘ ł it zdołał zalikwidować, a kasa widząc 
„ ?>ił l 6 Wszelkie formalności wypłaciła mu ozna ̂    „ j_____________r _____ _________
n . P. kilkudziesięciu zł. Kilka dni żył we- 

•' -rszystkie lwowskie tingle miały w nim 
*»tj8 Sościj  ̂ jecz nieitety tylko kilka dni. Mani- 

Jf V  1 -‘gdaj wydała się a wczoraj został p. F. 
4%Hjr -’aay i do więzienia sądu karnego od-

w n .-zędzie  p o c z to w y m  k r a -  
„ 11)4 ■ Policja krakowska otrzymała przed kil-
v Ja d r 4** W|adcmość, iż w filji urzędu pocztowe- j,St0 0fcu kolejowym giną często zwykle listy 
. 1-Caiijdze * listów. Doonodzenia wyk»zał>, 

'1'Wisrzenia tego dopuszczał się praktykant 
I Jfju 1 P. L. S. Ponieważ liczne dowody świadczą 
t °d|tt *ifcie, policja zarządziła uwięzienie p. L. S. 

^ienie do sądu karnego. Dotychczas skonsta-
, Wypadków malwersacji.
f S i  ^ rJ o ty z m  r e p u b l ik a ń s k i .  Członek Aka- 
r*lhe k ' aOcuskiej, jeden z „Nieśmiertelnych" pan 

•W eP%d*a letnie miesiące w wiosce Jenthon
tl _• TT i n - X.1._ ________rUmenoie Huute Savoie). Jeden z poprze- 

,|Jy któw zamianował znakomitego uczonego 
u °  •! departamentowej. Teraźniejszy prefekt
ib̂**0WiRt  ^ avoie U2Dal P- Taine’a niegodnym tego 
t> - H łB Osunął go z tej posady a następcą jego 
. J r , f . ‘ trażnika portowego. Powodem tej niełaski 
Id. We iB8t to’ T4’118 aumienny badaez i kry- 

Oji  ̂ p i e j 4Ĉ  łw ojc[1 przedstawił bohaterów rewo- 
^ * 0]. . 92 w prawdziwem świetls, — z d - r ł  z nich 
Sio, ^3 kazał jakimi byli szalbierzami polity-

ś n ie g  tegoroczny spadł w Alpach 
t K° Siiszwangu.
^>«r w  z a t o e e  t r y j e s t y ń s k i e j .  Starszy in-
•t ł s  ° Pabstwowej Weismantel, otrzymawszy 
| **; pry d n i° Wy uri0pi udaf Bię na kurację doTryje- 

cz êrema dniami Kąpał się Weismantel w 
^Pły. morskich i skorzystawszy ze sposobności

n, kn t n4 pelne morZB-
1^*1 5a<l2iesiąt kroków za barjerą zobaezył Weis- 

gt P̂ nącego ku sobie rekina. Niebezpieczeństwo 
I ‘ su, ° a ominąó go nie było podobna. Nie-

Począł wołać o pomoc lecz zanim nad- 
^ B.trainicy z pomocą pośpieszyć mogli, ukąsił 
j, 8' Bmautla w prawe udo. Ciężko rannego od-

szpitala.'
(^4   ̂ y<:2aje c z a r n o g ó r s k i e .  Rodzina preten- 
o(j' p j  .^funu serbskiego ks. P io tra  Karageorgiewi- 
V°lc4 ^ kszJl'a się przed a.lku dniami o jednego 

8'^°fu urodził się syn i o tym szczęśliwym 
*6 Znai  ̂ Czarnogórcom wystrzały rewol-

Ĥ tiOtt/2 książęcego konaku w Cetynji. — Młodzież 
a »j,r ~"a dawnym zwyczajem na strzały odpowia- 

• ‘mi i cała Cetynja poczęła strzelać, aż 
Uj ^ trąbKi z pałacu ks. Nikity położył ko- 

i 'liig^Puknninie — Pod wieczór zastawiono stoły 
w ogrodzie domu Karageorgiewb zów 

( a*iążę obiad dla wszystkich mieszkańców 
** Pzin4 °^u' e sztuczne, śpiewy i tańce zakończyły 

, j p u y  di,ień.
U n i k i  r o s y j s k i e  podają, że majątek po

1 ► Wyno8i blisko 3 miljony rubli. Same do-
^9 Ofin e”s^ B’ gdzie Kątków zmarł, szacują na

, ^  rubli-
W S jrc j i j i  są z powodu groźnego 

’ Ud Bl  ̂ ehol(,ry nader opłakane. Mieszkańcy 
°Zają ̂  w lada ezem źródła zarazy i dopu-

**1
“i;ra8zliwych czynów

1*l .ił ^ ' ^ a bala zastrzelono listonosza za to, że
ul &j%c.y, - tacu cholerę. W Monreale przyjęto u- 
j * uą ^  . strzałami i zmuszono ich do biwatowa- 
t(ifc0,foju0 nj,em P°lu - Dziewięcioletni chłopiec, który 

aUy] a ^ ' ° ^ U ,zbl^ y  ̂ s*§ do wsi, został zasztyle- 
1 -aro jego wrzucono w ogień.

Rozrr,a*tości.
& Łiien*a  ^  A n g l j i .  Od czasu ogłoszenia 

,i w ĄnWr r ' ^877- na  mocy którego zarząd wię- 
łtti>r Prz Lf  Przeszedł w Zawiadywanie rządu, 
Włleiszs ^pców w tym kraju coraz bardziej się 
C  v  w a , '  .J bowie“> w dniu 31 marca r. 1879 
Ho *• °sób, w tymże samym

’ ie eora y j.uż ifth tylk? 14.207, a co głó- 
z mniej młodzieży zasługuje na karę

więzienia. Głównym powodem tak pomyślnego rezul
tatu ma być wyborna oiganizacja więzień angiel
skich, jakoteż stow. opieki nad uwolnionymi więź
niami. Nic te ł  dziwnego, że pomiędzy przestępcami 
angielskimi mało jest recydywistów, tak licznych 
w innych krtjach  europejskich, w więzieniu bowiem 
obchodzą się z nimi bardzo surowo. W pierwszych 
siedmiu dniach otrzymują oni tylko najniezbędniejsze 
pożywienie, a tylko w pewnych odstępach czasu 
dają im lepsze i obfitsze. Tak samo też w pierwszym 
tygodn iu ; jeżeli więzień skazany został tylko na 
kilka tygodni, śpi on na twardem łożu bez wszelkiej 
podśc ió łk i; po upływie ozterech tygodni sypia w ten 
sposób przez dwie noce na tydzień, a po dalszych 
4 tygodniach jednę noc na tydzień. Dopiero po 
upływie tego czasu nie zmuszają więźnia do spania 
na twardem łołu.

Jeżeli więzień skazanym został na ciężkie ro 
boty, musi przez 4 tygodnie kręcić korbą 10 go
dzin dziennie ; więźniowie skazani na lżejsze roboty 
muszą zaś przez 10 godz. dziennie tłuc kamienie 
i t. d. Dopiero po upływie dłuzizege czasu praca 
ich staje się lżejszą. Leniwych albo przekraczających 
przepisy więzienne karzą ciężką pracą, postem i spa
niem na deskach.

Wynagrodzenie za pracę swoję otrzymuje w ię
zień dopiero w czasie drugiego stopnia kar. Pienię
dzy zarobionych nie wolno mu obracać na kupno 
lepszej żywności. W raz z zaiządami więzijń, dzia
ła ją  na umoralnienie przestępców, jak wspomnieli
śmy powyżej i zakłady poprawcze, oraz stow. opieki 
nad byłymi wiąźniami. Stowarzyszenia takie znajdu
ją  się wszędzie, gdzis są więzienia i tworzą między 
sobą związek; pośredniczą one w udzielaniu pracy 
byłym więźniom, starają się o to, by zostali usunię
ci od dawnych towarzyszów, czują nad ich prowa
dzeniem i ułatwiają im emigrację do kolonji. W  r. 
188o, wsKutek pomocy tych towarzystw 75 więźniów 
wyjęciało z kraju. Zakładają one prócz tego przy
tułki dla uwolnionysh więźniów w wielkich miastach, 
gdzie dają im mieszkanie i żywność, zanim uda się 
im wynaleść stosowne zajęcie.

—  G i lo ty n a  d a w n ie j ,  a  dz iś .  Figaro , pedaje 
ciekawą statystykę gilotyny. Zoetała ona wprowa
dzona pierwszy raz do Francji 25-go kwietnia 1792 
roku. Ścinała wówczas p» 50 do 60 głów dziennie. 
Tyle wówczas na placn Rewolucji wylewało się krwi, 
że służyła on* za zwykły napój psom. Pewien a r 
chitekt przedstawił projekt wzniesienia przyrządów, 
któreby skierowały ów potok krwi ku Sckwannie. 
W roku 1877-ym wydano jeszcze 31 wyruków śmier
ci. Od czasu dojścia do władzy p. Grćvy, urząd k a
ta s ta ł się niemal synekurą. W 1378-m r. dwóch, 
w 1881-ym roku jeduego. Od 1879 do 1882-go ro
ku statystyka stwierdza o 112 ofiar więoej, niż w 
latach poprzednich.

—  M u r  c l i iń s k i .  Misjonarz francuski, ks. Lar- 
rien, egłosił rozprawę, w której zapewnia, ie  s ł a 
wny mur chiński jest tylko wielkiem kłamstwem 
chińskiem. Tak, jak ge opisują mur ten nie istniał. 
Pierwszy wielce przesadzony opis dał jezuita Marti
ni w roku 1650ym, a późniejsi pisarz^, wprost po
wtarzali l a  Martinim. Tymeztsem ks. Larrien d tui-  
■*y cza. przebył w tamtejsayoh okolicach i przeko
nał  się, ie  mur 800-milowy od morza do granic 
prowinaji Kauzu istniał tylke w wyobraźni. JedeD 
a cesarzów chińskich miał zamiar zbudować taki 
mur i dzieło byłe nawet rozpoczęte. Stąd pochodzą 
w wielu miejscach niezależnie jedna od drugiej u 
mieztczone wieże, które miały być murem złączone, 
lecz planu tego nigdy nie wykonano. Ó* wielki mur 
Ust mytem, równie, jak opowieść •  miljonie żołnie
rzy, którzy go miel' ztrzedz dniem i nocą.

—  A l f a b e t y c z n y  wzói* k o b i e t y  znajduje  się 
w następujących p rzym iotn ikach: anielsko aobra,
ftogobejna, cierpliwa, dobroczynna, ewangielicznie 
prosta, / iglarna, gorliwa, Zioźa, zdealna, yednająca, 
kochająca, łitośeiwa, łagodna, «n'ła, niezachwiana, 
oobooza, rozkoszna, stanowcza, łkliwa, wległa, w spa
niała, zgodna.

J a k a  zaś nie powinna być, określają następu
jące przymiotniki: arogancka, Jolejąca, ciekawska, 
dokuczliwa, emancypowana, /'urfantka, gadatliwa, 
hałaśliwa, irytująca, jękliw a, kapryśna, łekka, łako- 
tniea, ntruk 'we, niestała, obmowna, podejrzliwa, 
rozrzu tna ,  samolubna, iępa,  wparta, wyniosła, zło
śliwa. —

—  O k ro p n e s c e n y ,  które tię odgrywały podezaa 
pożaru teatru w E ie te r .  wywołały jak wiadomo in
terpelację w Izbie gmin. Sekretarz stanu oznajmił, 
ie  liczba oflar wynosi 119 Mimo tego utrzymuje się 
pog/»ska, łe  daleko więcej otób zginęło. Biletów na 
galerją sprzedano w dniu 191, a zaledwie 20 osób 
potrafiło z galerji ucieo. Mnóitwo osób obciało się 
ra tew tć  tylnemi wązkiemi schodami, lecz wizyitkle 
znalazły śmierć przez uduszenie. Stosy trupów za
pełniły klatkę schodową Tea 'r  miał tylko je ino 
wyjście na ulicę, zbity kłęb z ciał ludzkich, straż 
ogniowa posuwała się z największą trudnością w głąb 
budynku. Wszyioy robotnicy pracujący za kulisami 
zginęli, tak, że o właściwej przyczynie pożaru nikt 
się nigdy nie dowie.

— N o w a  g w ia z d a  o p e r y .  Gdzie? W  Londynie. 
J a k  się nazywa? P anna  Nikita. Skąd rodem? Z Ame
ryki. Przeszłość ma romantyczną, jak każda wielka 
gwiazda teatralna. Urodziła się w Wirginji z cudo
wnym głosem.

Mając lat sześć, występowała już w koncertach. 
Potem uprowadzili ją Indjanie, u których pięć lat 
przebyła. Z rozrzewnieniem wspomina panna Nikita 
o tych dzikich ludziach, którzy ją  ubóstwiali dla 
czarującego głosu. Nikita, naczelnik Tndjan, w p ra 
wdziwie ojcowski sposób troszczył się o nią i dał 
jej swoje imię. Raz ją  wyratował z wielkiego nie
bezpieczeństwa i sam odniósł śmiertelną ranę. Na 
łożu śmierci kazał Indjanom przysiądz, że odszukają 
rodziców cudownej dziewczyny. Ślub został spełniony 
Matka Nikity przybyła z córką Europy i przedsta
wiła ją  Adelinie P a t t i  Ta zajęła się gorąco Amery
kanką, a szwagier jej, Maurycy Strakosz, wykształcił 
śpiew jej według przykazań szkoły.

Teraz śpiewa panna Nikita w koncertach w te
atrze Her M ajesty.

—  K s i ą ż e  K a r o l  T e o d o r  b a w a r s k i  jes t  jak 
wiadomo słynnym lekarzem operatorem i zawód swój 
uprawia z wielkiem zamiłowaniem. Z praktyki jego 
opowiadano już mnóstwo zajmujących wypadków, do 
których nowy obecnie przybywa.

P ew '“n nauczyciel saski, cierpiący oddawna na 
oezy, napróżno udaw ał się do najrozmaitszych leka
rzy, nie mógł nigdzie znaleśó polepszenia. Ostatecz
nie poszedł za radą znajomych i udał się do Tegern- 
see, do księ. ia Karola Teodora.

Książę lekarz uznał cierpienie za wyleczalne, 
sprowadziwszy z Monachjum jeszcze jednego specja
listę , zajął się kuracją biednego człowieka tak gor
liwie, iż we dwa miesiące był on zdrów zupełnie.

„Czemże ja  się Waszej K bi ;żęcej Mości wy
wdzięczę ? “ zapytał uradowany biedak.

„Pieniędzmi, mój kochanj “ brzmiała odpowiedź. 
„Pierwsza księżniczka, którą będę leczył, musi mi 
za ciebie doskonale zapłacić."

—  W y le w  N i l u  niezwykle groźnie zapowiada się 
w roku bieżącym. Magazyny wojskowe angielskie 
w Assuanie stoją pod wodą; wieś Lcxor, złożona 
z nędznych lepianek, została zupełnie zniesiona przez 
fale. Ponieważ wody Nilu jesreze przez piętnaście 
dni będą się podnosiły, zanim dosięgną największej

wysokości, przeto śród Egipcjan panuje wielka trwo
ga. —  Całe okolice już są zalane, żniwa w wielu 
miejscach zniszczone, tak że można przewidywać 
nędzę głodową.

— D y r e k t o r  t e a t r u .  W  Karlsbadzie umarł 
dyr*ktor t*atru w Getyndze, Teodor Bastć, słynny 
z oszczędności, której zawdzięczał niemały majątek. 
Pewnego razu pojawił się w 5-ym akcie „Zbójców" 
w garderobie męskiej i kazał w tonie rozgoryczo
nym Franciszkowi Meorowi zrzucić dobre aksamitne 
pantalony, a ubrać się natomiast w najlichsze, jakie 
się znajdują w skarbcu teatru. „Dla czego?" zapy- 
ti.ł lamentująco Franciszek Moor. „Dla tego" —  
odpowiedział dyrektor —  „ż* Franciszek za często 
suwa aię po ziemi; w rolach nerwowych rozkazuję 
zawsze ubierać się tylko w odzież wyszarzaną." Tak 
się też stało.

Część ekonomiczna.
. =  C h o ro b y  s ta d n e .  Od 10 do 17 września rb. 

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzę
cych nas tępu jące :

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Mieczy- 
szczowie, Bołszowcach, Bursztynie, Dobrowlanach i 
Korolówce.

Zarazę wąglikową w Stopczatowie i Pererowie.
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli

wych zwierzęcych w ygasły :
Zaraza pyskowa i racicowa w Zalesiu, Ł a 

nowcach, Czortkowie, Wygnance, Knihininie i Uhor- 
nikach

Zaraza wąglikowa w Jabłonowie, Łuczy, K a 
mieniu i Koszlakai-h.

Nosacizna u koni w SkomorochacL.
=  T a r g  zb o żo w y  w K ra k o w ie .  D. 23 wrześn. 

Wobec tegc że w stosunku małych potrzeb kupują
cych nagromadzone zapasy z targów poprzednich zbyt 
są znaczne, na dzisiejszym targu na Kleparzu odbyt 
był wogóle bardzo trudny, zwłaszcza zaś dla zboża 
krajowego. —  Niewielkie ODoty, jakie miały miejsce, 
ograniczały się prawie wyłącznie do zboża translte- 
wego, które na wywóz za granioę łatwiejszy przscież 
napotyka odbyt.

Płacono za pszenicę b iałą zł. 7.40 do 7.80,
za żółtą 7.50 do 7.80, za czerwoną 7.50 do 7 .90 ;
za żyto 5.50 do 5 .80‘ za jęczmień 5.50 do 6.15,
za owies 4 .—  do 5.—  (z akcyzą). — W szystko za
100 kilogiamow.

W ie d e ń  22 września.
(Z )  Mowa, którą wypowiedział węgierski 

prezydent ministrów Tisza w Wielkim W arazdy- 
nie przed swoimi wyborcami i ogłoszony wczoraj 
przez firmę Bleichroeder w Berlinie prospekt 
konwersji prjorytetów dwóch kolei rosyjskich — 
oto czynniki, których wpływ widocznym był na 
dzisiejszym targu. — Ze słów Tiszy można było 
nabrać przekonania, że zamącenia pokoju powsze
chnego nie należy się obawiać, a wspomniana 
wyżej operacja jes t  niejako symptomem uspoko
jenia, jakie zapanowało w Niemczech względem 
rosyjskich walorów. F irm a  Bieichroedera uchodzi 
za bardzo dobrze i n p o l i t i c i s  poinformowa
ną, to tsż ów prospekt można śmiało poczytać 
za gołębia pokoju, w którego dzióbie w miejsce 
oliwnej gałązki tkwi konwersja meco ponad 8 
miljonów rubli 3-procentowych obhgacyj dwóch 
pomniejszych linij kolejowych na 4-procentowe. 
Operacja to nie szczególnych wprawdzie rozmia
rów, nabiera  ona jednak  znaczenia, gdy się zwa- | 
ży, że je s t  pierwszą po głośnych hałasach anti-  j 
rosyjokich w całych Niemczech. To też przyjęto 
ją  zarówno tam jak  i u nas z należytym szacun
kiem, a żywa haussa  w papierach transportowych 
była widomym znakiem radości spekulacji. —  
Obok lombardów dzierżyły tu prym ludwiki, któ
rym obfity ruch transitowy z Rosji wiele dodaje 
pokupu. W działo  bankowym górowało nad wszy- 
stkiem zwycięstwo spółki złożonej z dolno-austr. 
Towarzystwa eskontowego i z banku anglo- 
austrjackiego przy licytacji ofertowej na nowe 
prjorytety I  gt licyjsko-węgierskioj kolei i pocią
gnęło za sobą naturalnie wysoką reprizę odno
śnych akcyj. I  na  targu transportowym równie 
dobrze się działo, bo ze wszech stron zgodnie 
pomyślne nadchodziły  wieści.

N o tow ano :
Kredyty a n s tr  — ■ —, k iedyty  w ^giersk .j 

— •— , uniony 211-— , anglobanki 112-— , laen- 
derbanki 226‘3 0 , bankvereiny 91-75 , ludwiki 
213 75, czerniowieckie224 5C, renta w spó lna81‘30, 
srebrna  82 60, złota austrjacka 112*55, papierowa 
5 %  9 6 J 5 ,  złota węgierska 10040 , papierowa 
5 %  87 20, rubel 1-11.

=  Z B e r l i n a  nadchodzi dziś wiadomość finan
sowa, której wszelako nie brak politycznej do
mieszki. Mówią mianowicie, że dyrektor p e te rs
burskiego banku dyskontowego p. S a c k  prze
bywa obecnie w Paryżu i prowadzi tam roko
wania celem zaciągnięcia pożyczki. Chodzi o 
zrealizowanie 125 miljonów rosyjskiej ren ty  ko
lejowej, znajdu jąc jch  się w kasie rosyjskiego 
banku państwowego. Je s t  to od dłuższego czasu 
pierwsza pożyczka zaciągana nie w Berlinie lecz 
w Paryżu. Być może, że walka przeciw walorom 
rosyjskim uczyniła ta rg  niemiecki niezdolnym do 
przyjmowani;; ich jednak  uy ć  itakze może, że 
ciągle jeszcze panująca oziębłość między N iem 
cami a Rosją skłoniła Wyszniogradzkiego do 
wyemancypowania się z pod zależności f inanso
wej od Niemiec i do wyzyskania sympatyj f ran 
cuskich na rzecz rosyjskiej kasy państwowej. 
W każdym jednak  razie pan Wyszniegradzki 
wstępuje tu w ślady swych poprzedników, bo 
pot-.eby adminisirucji państwowej pokrywa wiel- 
kiemi pożyczkami. Co roku musi się Rosja ucie
kać do Lego sposobu, a narastający s tąd  ciężar 
procentowy je s t  już olbrzymi. Nowa pożyczka 
opiewać ma na ruble papierowe 1 dla tego wąt- 
pliwem jest, czy publiczność francuska posiada
jąca zamiłowanie tylko do zL-ta pomimo całej 
m arzycitlsk :ej sympatji dia Rosji przyjmie ją  
bardzo chętnie. Przytom pożyczka ta ulegać 
będzie podatkowi i nie opiera się na zahipote- 
kowanych obligacjach kolejowych, lecz jak  po
życzka kolejowa z roku zeszłego ma właśo wie ' 
charakter zwykłego długu państwowego. Pokaże 
się, czy eksperym ent się powiedzie i czy we 
Francji utworzy się znowu wielki ryuek dla pa
pierów rosyjskich — w Berlinie jednak  zrozu
mieją zapewne należycie ten nowy krok rosyj
skiego ministra.

Telegramy „Przeglądu4*.
f  Otrzymane wczoraj).

B e r l i n  23 września. W szystkie  dzienniki 
poranne umieściły z powodu jubileuszu ks. k a n 
clerza artykuły, składające hołd temuż.

Dzienniki podnoszą zasługi ks. Bismarka, 
którego nazwisko je s t  połączonem nierozerwal
nie z pełnerai chwały czynami Niemiec, doko- 
nanemi w tem stuleciu, w szczególności oddają 
uznanie zasługom kanclerza, odnoszącym się do 
utrzym ania  pokoju, i zaznaczają zupełne zaufa
nie do kierownictwa tegoż narodem w obecnych 
ciężkich czasach.

(Otrzymane dzisiaj).
W ie d e ń  24 września (pryw.) (*) W polo

waniach dworskich w Neuberg będzie brał udział 
książę W ilhelm  pruski i kroi saski. Polowai la 
rozpoczną, się 1 października.

S o f ja  24 września (pryw.) (*) Wiadomości 
dzienników francuskich pochodzące z Bukaresztu, 
jakoby agenci bułgarscy objeżdżali Macedonją i 
przygotowywali powstanie są kłamliwym tenden 
cyjnym wymysłem Macedonja jes t  zorganizowa
ną i słucha komitetu rezydującego w Sofji, lecz 
komitet dokłada właśnie starań, żeby do ro z ru 
chów uie dopuścić. Powstanie  w Macedonji jest 
bronią w ręku Bułgarji, lecz obecnie Bulgarja 
nie zamierza wcale użyć tej broni, gdyż to zna
czyłoby tyle, c-o wypuścić ją  z ręki. Konsul ro
syjski Hitrowo w Bukareszcie utrzymuje trzy 
dzienniki przez nie rozszerza codziennie nowe 
kłamstwa i potwarze przeciw Bułgarom. Jednak  
tylko francuskie dzienniki powtarzają te k łam 
stwa.

P a r y ż  24 września (pryw.) *). Obliczenia 
ludności z r. 1886 wykazują, że urodzin było 
tylko o 52.560 więcej jak  śmierci, w r. 1885 by
ła różnica 85.000; s tosunek  zai.em pogarsza się. 
Rozwodów było w r. 1885 4.277, a w 1886 2949.

P a r y ż  24 września (pryw.) *). Komisja se 
natu uznająe, że wzrost używania alkoholu i co
raz gorsze jego gatunki są przyczyną degenera
cji ludności, uchwaliła wniosek wprowadzenia 
monopolu spirytusu. Obrady toczyć się będą te
raz nad tem, czy monopol ma obejmować fabry
kację, czy sprzedaż, czy też wszystko razem.

P a r y ż -24 września (pryw .)*) Rząd polecił, 
żeby bataljony szkolne odbywały wojskowe m ar
sze. Oddział taki 150 chłopców z Amiens przy
był do La Chapelle. Tysiące ludu wyruszyło 
z Paryża na powitanie i podejmowanie ich.

Korzystając z przywilejów przyznanych ob
cym osadnikom, Niemcy zalewają Tonkin. Przed
miot ten byl już rozważany na radzie ministrów.

L o n d y n  24 wrześniu (pryw.) *) Ambasador 
rosyjski Staal wyjeżdża w tym tygodniu na 
u r lo p ; ambasador niemiecki łfa tsfeld  już wy
jechał.

P a r y ż  24 września (pryw.). *) W sferach 
rządowych panuje przekonanie, że zjazd w Szcze
cinie, który był przygotowany przez hr. Szuwało- 
wa i ks. B ism arka  jeszcze w lipeu, nie przyszedł 
do skutku wyłącznie z powodu tego, że ks. Bis- 
mark wprost nie poparł mibji jenerała  E rn ro iha .  
Sądzą dalej, że zjazd jeszcze nie je s t  zupełnie 
wykluczony, lubo F ran c ja  s ta ra  się mu prze
szkodzić.

W ie d e ń  24 września. Odręczne pismo ce
sarskie, wystosowana do hr. Taaffego, zwołuje 
Radę państw a na dzień 11 października.

B u t a r e s z t  24 września. Arcyks. A lbrecht 
przybył do Sinaja. Król Kareł przyjmował go 
w Predeal, zaś królowa powitała dostojnego go
ścia dopiero w S in ^ a .  —  Królewscy gospodarze 
udali się wraz z gościem do zamku Pelesch, 
gdzie honorowa k o m p m ja  oddała przynależne 
honory, zaś kapela wojskowa odegrała ludowy 
hym n austrjacki.

K l a u s c n b u r g  2 4  września. Cesarz przyj
mował wczoraj przed południem tajnychradzeów  
dworu szambelanów i deputacje. Na przemowę 
biskupa rzym. kat. ks. Leonhard ta  odpowiedział 
monarcha, iż wcale nie wątpi, że rzymsko kato
lickie duchowieństwo w pierwszym rzędzie jes t  
gotowe podnosić moralność w kraju i u trzymać 
b ra terską  zgodę między mieszkańcami. Przyczem 
wyraził Nąjj. P an  głębokie życzenie, aby pom ię
dzy współobywatelami religji rzymsko katolickiej 
i innych wyznań nie zachodziła inna różnica za
patrywań prócz różnicy wyznania.

Odpowiadając na przemowę g recko-ka to 
lickiego arcybiskupa, powiedział mu monarcha, 
iż żywi nadzieję, że on (arcybiskup) każdego 
czasu swe przywiązanie do tronu i kiaju rze
czywiście okaże tem, że przejęty świętem, li 
tylko do zgody dążącem powołaniem, takie ty l
ko uczucia między ludem krzewić będzie, które 
interesom tronu, religji i ojczyzny odpowiadają.

Na przemowę metropolity rumuńskiego Ro
mana odpowiedział cesarz, że grecko-orjentalny 
„ościół rumuński może zawsze na skuteczną mo
narszą  opiekę liczyć. Cesarz jednak pragnie, aby 
każde wyznanie bez względu na narodowość zdała 
się trzymając od wszelkich agitacyj politycznych, 
jednym  było ożywione duchem w spe łń1 iclu o- 
bowiązków patrjotycznych.

Monarcha spodziewa się przete, że ducho
wieństwo użyje swego zbawiennego wpływu na 
ludność, w tym kierunku, aby pielęgnować cnoty 
prawdziwie patrjotyczue i aby w ten sposób da
wało duchowieństwo cesarzowi sposobność do 
zadowolnienia, a monarcha wówczas każdej chwili 
udzieli chętnie swych obiecanych łask.

Odpowiadając na przemowę deputacji k o 
ścioła ewangielickiego powiedział cesarz, że s łu 
sznie może mieć to przeświadczenie ze ponieważ 
ten kościół ewangielicki pozostaje pod opieką 
praw kra jow ych , jednoczących obecnie cały 
Siedmiogród i ponieważ cieszy się niezamąconą 
swobodą używania tak rozległych praw i wolno
ści, przeto wyznawcy tej wiary zdają sobie n a 
leżycie sprawę z patrjotycznych obowiązków, j a 
kie zaciągnęli względem kraju.

Przedewszystkiem wyraził Najj. P an  życze
nie, aby cała ludność, nie doznając zresztą ż a 
dnych przeszkód w pielęgnowaniu ojczystej mo
wy, była przesiąknięta poczuciem wspólności i 
żyła w zgodzie równie potrzebnej do podniesie
nia jej dobrobytu w czasie pokoju, jak w chwili 
poważnych wypadków do użyczenia każdemu 
najsilniejszej opieki.

Po południu zwiedził Najj. Pan  dom, 
w którym  urodził się król Matjasz . wyraził swe 
ubolewanie z powodu, że budynek, w którj m 
tak wielki król u jrzał światło dzienne, je s t  dziś 
oddany na koszary. Następnie  zw iicz i ł  cesarz 
szczegółowo szpital imienia św. K aro l in ) , szpi
tal wojskowy, akademję handlow ą, szkolę agro
nomiczną, katolickie seminarjum duchowne j a 
koteż rz ' msko-katolickie i reformowane szkoły. 
Wieczorem odbył się dworski obiad i p rzedsta
wienie galowe w teaiize.

Na zaproszenie Najj. P ana  zasiadł w loży 
dworskiej m inister prezes T.sza. Cesarz pozostał 
do końca pierwszego akoi. Przy wejściu i gdy 
opuszczał tea tr  wzniosła publiczność kilkakrotne 
entuzjastyczne: e ljen l

Z powodu ulewnego deszczu nie przyszedł 
do skutku projekt zabawy ludowej.

B e r l i n  24 września. Uroczystość 25-le- 
tniego jub ileuszu  sDrawowania urzędu ministe- 
r jalnego obchodził kauelerz w ścislem kółku fa- 
milijnem. Cesarz przysłał  mu pismo gra tu lacyj
ne i d a r  pamiątkowy Kanclerz odebra. mnóstwo 
listownych i telegraficznych gratulaeyj

F r i e d r i c l i s r u h e  24 września. Księstwo Wil- 
helmostwo i książę H enryk  przybyli tu wczoraj 
popołudniu. Na dworcu kolei witał przybyłych 
książę Bismark i jego rodzina. Księżna Wilhel-

l (*) Przedruk wzbroniony.

mowa podążyła da le1’ do Poczdamu, podczas gay 
książę udał się do zamku Bismarka, skąd potem 
pojedzie do Kiel.

B e lg r a d  24 września. Komisja konsty tu
cyjna wybrała komitet z trzech do wypracowania 
nowego projektu konstytucji.

L o n d y n  24 wrześria. 0 ’Brien przybył 
wczoraj do Mitchelstownu. W południe pod o- 
chroną oddziału policji zaprowadzono go przed 
sąd. W tłumie znajdował: się polityczni jego 
przyjaciele, między innymi Dillon i Pirkersgill.

U S T  s ^ c L e s ł a k . : ! © .

P o t r z e b a  k i l k u  d z ie w c z y n e k  od la t  8— 12 
dla ułożenia kompletu do bram a lekcyj m an ier  
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z naj
lepszych nauczycielek warszawskich. Rodzice, 
którzy pragną wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Adm inistracji Prze- 
gląau. ul. Sykstuska Nr. 45.

Zmiana lokalu.

A u gust Schellenberg
Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE
i

spedecyjny

przen ió s ł  b ió ra  sn o je  

d o  g m a c h u  g a l ic .  T o w a r z y s tw a  k r e d y t ,  
z ie m sk ie g o

ulioa Karola Ludwika 1.

I ’r_vjeohali do Lwowa
dnia 24 września.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. S. Skarżyński z S tu 
dzienin. R B artm ański z Leszczyna. L r  M. Bo- 
rysikiewicz z Insbruku. J .  Rylska z Uhrynowa. 
J .  Kotowicz z Jazłowa.

Z  eboi wycU targów.

24 września ł.rn OiiWv—
ł laroiła*

Piienioa 6 25 - 6 80 6 — 6 60 6.---- 6 50 6.50 7.—
Żyto 450 5.- 4.25 — 4 70 4 — 4 50 4 .6 0 -5  —
Jęoimień 4 ----- 6 — 4.----- 5 75 i ------5.50 4 — 6 45
Owies 3 4 0 - 4 — 3 40 -  3.95 3 . 5 0 - 4 - 3 .6 5 -4  -
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4.25 6.5' 475  7 —
Wyka •— 4 50 3 .8 5 -4  40 3.50 -4.50 4.----- 4 75
Rzepak 9.20 9.7f 9 — 9.60 9 — 9 50 9.— 10 -
Lnianka .— ----- ' —
Konic, czer 3 5 - - 4 5 30 42.42 - 22 -40 35!— 46 -
Konic, biała. ------- *0 .-48 .— 3 7 .-5 0  - 40 - 5 5
Konic, bzwed. ------- — —.----- .—

wst/etko  t s  100 kilo netto bez worki.i.
Chmiel it  f>6 kilo łooo Lw6w *ł 40 — 60 nominalm* 

O kowita ia  10-000 li tr .  proc. Lwów uoo 26-— dc 26.5C 
Wiedeń 24 września Pszenica od 7 15 ao —•—. Żyto od 
5 75 do •— OkowitŁ 2£ 50 — do — . Berlin  24 września 
Pszenica 14. 50 io 157 75. Żyto 110 — do 119-— Okowita 
66 40 dc 9 7 40.bP e s r t  24 wrześiii. P nen ica  6 75-— do — 
Żyto 5 30 d c  • Okowita 2 f  - do 27.—.

K u r s a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  dnia 21 września. Godzina 10 minut 58. 

Renta wspólna papierowa &1V0 Renta wspólna sre
brna 82 50 Rentr 4%  złota 112 55 Renta 5°/f pa
pierowa 96 15. Akcje banku austro-węgierskiego 
882 .—  A tcje anstrjackie kredytowe 282.60. Funty 
szterlingi 125’8 t .  Napoleondory 09 £r41/a.Marki nienuo- 
ckie 61 .60—

r887.

Żądają

216 — 
226 — 
285 — 
216 -

3 P © c i ^ g * i  ł r o l e j o - w e
podług zegara lwowikiego od dnia l  Czerwca 1897 roku.

L w ó w . Z Izby handlowej, 24 września 
1 Akcje ta  sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 213 —
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 223 —

Bankn hypot. galic. 200 zł. w. a. 280 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 —

2. L isty  zastawne zo 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - - —

* » » ó „ m 99 70
» » » 5 „ prem. 103 25

Ba*ku krąjowego 4*/> • / , w. a. 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 —

.  4 .  ,  92 75
.  4*/» 98 75

3. L isty  dluóriu za loO ?łr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3»/0 w likw. 49 -  
.  .  ,  .  (d. 5 •/,) 2 j J  %  .  U  ~

4. Obhgi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —
PoiyczkL kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 50 

.  „ 1883 4 * /.° / , „ 94 50
5. L osy ,

Losy miasta Krakowa . 18 76
„ Stanisławowa . 31 —

6. M o n ^y .
Dukat Holenderski . . 5 -8J 5'91
Dukat cesarsk i. . 5 87  5 97
Japoleondor . . . 9 92 10 02
Półimperjał rosyjski . . 10’24 10 34
Łibel rosyjski srebrny . . 1A 0 1-50

„ „ papierowy . . 1 U 1/* U 121/ .
100 marek niemieckich 61.35 61.95

100 70
104 25 

96 50
10?  —  

£3 75 
99 75

52 -  
46

105 25 
l&l — 
105 50

96 f  )

20
34

75

Do Lwowa CTcMzą-- Po
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ąg
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sp
ie

sz

Po
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y o, 
H) Pcr 18

£•-a

<2 •» ».£. 0 V  ^ P .a Po
ci

ąg
lo

ka
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y

Z Krakcwa . ■
„ P odwołoczysk . . . 
„ „ na Podzamcze 
.  Cze rniowiec . . .

5.50 
10 24 
10.10 
10 . 3

9.27
S Oa wj 
2  2* • f g  
S 45 J S. g

:L35
3.50
3.19
330

3.58
2.15

8.34
Z,

Zimnej.
wody

ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Po ' woi iczysk . . 
„ „ z P  ‘dzamcza 
„ Czerniowiec • ■

10.44
6 .10
6 .2 2
6 .2 0

4.10
10.251 U 2 
IO.9S : i .
u.osJ§f

4.50 
12 08 
1.08 

12 .22

2.25
4.08

7.58 
Do 

Zimnej- 
wody

Do Lwowa przychodzą :
Z Chyrowa, S try ja . Stanisławowa, Hn.iaiyna i Ła- 

wocznego „ociąg osobowy godz, 1 m. 85.
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 8  m. 59.
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hnsiatyna po

ciąg osobowy godz. 4 m. 85.

Z t Lwowa oacnodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stau.sła-s wa, Bnczacza i R n-  

siatyna pociąg osobowy godr. 11 in. 47:
b o  feri-yja, Chyrowa i Ławocznego pociąg obodowj 

g o i .  7 m. 20.
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i684 i-io ^ r e  l e j  lE ^ n e l^ :  1. 3 2 ,
polecają na sezon jesienny i zimowe w największym wyborze po najumiai kowańszych cenach.

Płótna, £1 irtingi, Bielizna stołowa, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Szkarpetki.

K O S Z U L E  M Ę Z K I E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2'hO i 3.

K o t e m  i mankiety, krawaty etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. 

poleca w największym wyborze najtaniej

M a g a z y n  SCHAYERO W
w e  L w o w i e ?

Główny Skład
la n iw y ć t  j

or >z:
w szelk ie] przybory  do p isan ia , rysow ania  

1672 2 -4  , i  m alow ania
polecają:

SEYFARjTH & D Y,DY Ń S Kj
we Lwowie przy pl. Marjackim,^

Do K i k u  się iś m ie
kto nabędzie nowo wyszłyeli z druku

2000 anegdot i żartów.
Nadesłać trzeba przekazem 35 centów 
do księgarni J. Leona Pordesa, Lwów.

Pewny zarobi
Każdy pilny cz łon lek możo sobie eo- 

dzleó bez k a p i t a łu  b—10 z łr .  w ipo.ób 
zupełni* ucisciwy i przyzwoity zaronie  
p o b j ę c i *  luk a tyw nego  zas tęps tw a .  
Ruwnieł jaka  uboczny z a ro b e ł  di; k a 
żdego j e s t  ono stosowuem Zastępcy 
1 agenc i o tr zy m u ją  we w szystkich  m ia 
s tach  i m iasteczkach  monarchji pod b a r 
dzo korzys tnem l w a ru n k a m i aujjąói..

Ofefty p rzes j : . ; '  a K anfm . K anzle l  
„ L a  C o n f i d « n t i a “  iu  B ud apes t .  164*

FbTE fi -»*
P. CZAPCSY1TSKIEG0 we Lwowie

domu własnymulca Halicka L. 1. w
poleca: 

z niedźwiadków, baranów r*i«yj«fcich,Futra do podróży, tak i w t . t  delie ;
wilków syberyjskich białych, ' .n ó w , .zopów itd.

Futra miastowe, męzkie: i  bobrów, sianek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szonów, baranków piżmaków iid.

Kurtki męzkie do polowania, z kęgurów, liiów, baranków.
Futra damskie, z lisów rossyjskich, z lisów krajowych, kangurów, toinaków, 

tobo'i, nurków, ryei itd.
Rjtoncy pods»yt« bvlie?kam. popielicami itd.
Kaianai damski podszyte futrem z obłożeniem i bez obłożenia.
P laizcze astrachanowe, damskie podszyte futrem.
Koiuerzo ! zarękawki damskie najnowszego fasonu.
Czapeczki damskie w nużcie kapelusików, fazon nowy. 1626 9 36
Czapki męzkie i kołpaki w różnych gatunkach.
Deki do san’ i pod ncri  z głowami wy ic a n e m i  n a tu ra ' ie m i ,  z wlU ó w , 

niedźwiedzi, tygrysów, białych niedźwiedzi itd.
Wierzchy damek.e jedwabne i wełniane. Wierzchy męzkie do futer gotowe, 

oraz materje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze.
Mając rozliczne s t isunk i utrwaleni' z Rosją, Syberją i zagranicą z pie/wszyeh źródeł — jestem tym

po8obr.il ir możnoóei służyć towarem deborowtm pierwszej jakokei.
Zamówienia za nadesłaniem miary lub stanika, uskutectnLin sumiennie z pośpisohsm i gwarancją.

| C  C e n n i k i  n -a ,  ż ą , d a . n l «  f r u n k o  4
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Koszule damskie
z szyfonu z haftem 
3 sztuki zł 2'50.
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Koszule damskie
z mocnego płótna, obstyt-j 

w rąbki. 6 sztuk zł 3 A*

Gorsety nocne
bogato ubrane,

3 sz tuki: la  4 z ł . H a  zł 180

Spódnice filcowe
bogato tamburawane, czerwone 

popielate  lub ciimn-o czerw 
3 sztuki 3 zł.

Chustka Angora
na z mę l s , wielk.

I 2 zł 80 ct

Mm 13 an a Miara
(Jerieyj we wszystkich kolorach 

piębnje przystająca 2 zł

Pończochy damskie
na z im ę, b,ałe lub kolorowe 

6 par zł. 1 50

Flanelowe chusteczki
na głowę di , p ań ,  e i.p łe  ,

3 gztrki la i?zł.. Tła 75 ct.

Fartuchy dla pań
, otfordu, kretonu, płótna sur. 
i szyfonu , 6 sżiuk. zł 1‘60

Zimowe louen Nigger
na suknio damskie, najl* pszej 

jako ść .  10 mtr.  zł. 5'50.

Z a s z m i r
ezarny i k''l«r»wy, ttkżo 

w kolorach balowych p dwójtiej 
s e rokośc, 10 natr zł 4 50.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowych 
podwój’*«j szer. 10 mtr. %\ 6*50

Flanela Valerie
w najnowszych wzorach , 

lii mtr. 4 zł

KALMUK
w najnowszych wzorach, 

10 mtr. 3 zł.

Barcńan na suknie
w najnowszym wzoraeb, pra 

kolorów, 10 mtr.  zł. 3 60.

Dreidraht 
ciężkiej jakości,  1" mtr. 
I .  zł. 3 50, I . a  zł. 2-80

Materje na szlafroki
w najnowszych wióra n,

w oentki, 10 mtr. zł. 2'50.

i.teriB na nlo a mezbie
m.dn* , na z.mę ,

3-10 m ir  1 * 5  zł. aO ct.
I la 3 zł- 75 et

MaterJfl na palto z.niowe
wybornej jakośei w mc inych 

k dorai h, 2.10 mtr.  10 <1.

Materje na okrywki
wybornej jakość' , w ui dnycb 

koloi r c l i , 2.10 mtr 6 z

Bielizna normalna
syetesuu Jagera, czysto weł
niana, dla n ęiczyzn i 

koszula zł 3'50, spi

JAN L IC K E N D O R F
nliea Ochronek liczba 7, we Lwowie

N o w y  w yna lazek !
Dwi sztuk całych czyli 6 w jednej, to je s t  FAJETON TA- 
RaNTASOWY n» resorach lekki krótki, a podczas jazdy 
można rozsunąć na 20 cent. dłużej, założyć okna i firauki, 
na 4 o*ób bardzo wygodny. Można go zamienić na W Ó ZEK  
p* TOWAR, lub założyć materace i użyć do wygodnej jazdy. 
Z tego można zrobić SANIE na poczekaniu, dalej SANIE 
zmienić na FASON POWOZOWY, lub na 4 osób i  oknami 

zakryty od śniegu i wiatru C E N A  600 złr.

m

l T o w o  z a ł o ż o n j T '  łx s in . d . e l
pod fedłem :

Magasin de Nouveautśs au Printemps

1666

Bielizny męzkiej 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatek
K ekawiczek

we Lwowie, ulica Halicka 1. 13
polsca:

W IE L K I SK Ł A D  
Deszczoehronów 
Lasek
.i ttirów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
1 porcelany

po ulzkich cenach.

P rzy rząd ó w  tea la to-  
wych 

P a r fu m e r j l  
G u lau te r j l  
S k a rp e te k  1 szelek

^ x x x x x ) o o ( x m x x x m m m

P r » y  u l i c y
I l uńcisżkańskiej pod L. 9.

w położaniu najzdrow siem , wśród 
ogrodów, są do wynajęcia pomieszka
nia : na parterza  o 5 pokojach, i na 
piętrze e 7 pokojuch (z balkonem 
i werandą), tud zn ż  s ta jn ia  z wo- 
1681 zownia 2 t

Pieniądze:■ a 1 ós 10 l s t  za 
wrsti a w m ałych  
ra tssk  missiyci-

■•< ó y i l r s t ją ,  tan is ,  
i.ónak śylks wyisj *00 słr. sśrzymają 
kaw ls rsw is ,  sLlssrswis.prssaiyileway, 
włatsislsls óóbr, ó.saów i yraatów, 
p rs fs i ł łsw is ,  lskarss, arsęóaisy, aaa- 
%.yei«ls, kapsy, l p r a n i i s a i  ós pes ji 
i spaóków, księża i óamy tak i i  jak i 
a a  p rsw la s j l .  Aór.: F .  (Jarró, Ursdlt- 
Gsschaft, G raz. 1C67 5—aft

Pierwsza galic. parowa

Henryka Tretera
Bardzo m ia łk o  utarta zapo- 
rnocą &iJ y parowej w nowo  

sprow adzonych m aszynach  
gran itow ych  najnow szej kon

strukcji.

Cena czekolady za pół k i l o :
Usekolnda K uchenna  du  ciast

legomin etc. . . .  . słr. 60 ct.
Santa silrowia bez wanilji . „ 80 ,
W a n i l o w a .........................................   90 ,
W.nilowa snakomita . ' „ ,
K s i ą ż ę c a ..................................... 1 .  £-0 .
Caoao ’ proisku, ulubiony t r u 

nek ala słabowiiyoh 1 .  40 ,
Cssiolaóa w lablisskach po 5, 10, 20 i 26ct.

Znakomite powodtenie i powszechne usnanie, jsk is  sobie zjednały 
wyl wymieniane towary, są najlepszą ręKojmią, że zaklaa ten towar 
swój tylko w najlepszym g a tu n m  i po cenach najprzystępniejszych 
spr issa je .  — Zamówienia z prswinoji nikntecznia odwrotną pocztą.

1560

Pół kilo 
n a jw y b o r n ie j s z y c h

Cukrów
deserow ych

w obfitym wyborze 
i t r .  1 20 

Pół kilo karmelków 
mięszanych 75 ct.

Wyłączny skład komisowy

s«C I

C. k . u  p rzy  w . Fabryki

Benedykta M rolla Syna
n i B r a . u L i K L S i . i n . . .

S l ^ E T a B ! ] © ! ,
sztuka 40 metrów od zlr. 7 '40 do złr. 

do 47 centów.
18’50, m etr  od 18 Vj ck

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7 -05, 

- 1 m etr  od 26'/» ct. do 33 cent.

Kreasy, ferkale, Dymki, Brylantyny, Piki, (Mordy, 
Floridasy —  sprzedaje en gros et en detail

skład fabryczny

Ed. Olsrleiihnm Sjii?
w e  L u to w ie ,  p i ń e  M ttr jn i'S U  i.

dom księcia Ponińskiego

’ C e n n i k  f a b r y c z n y  n a  i q d n a f e  f r a n c o .

iłp, Kupcom odpowiedni rabat.

Krawatki, Szaliki, Kękawb 
czki, Szelki, Spinki, Chustki 
jedwabne na szyję i do nosa, 
Cylindry składane atłasowe 
i tybetowe itp. towary modne 

męzkie
1639 2 -  7 p o l e c a ,  n a , j t a , n . I e j

M A G A Z Y H  H O W O ŚC I

Braci Langner
Livówr H alicka I] 16.

Cenniki na żąd im e opłatnie.

> # 0 0 0 0 4

J A N  IH N A T O W IC Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Suk ioun:c0 

Nr. 20., w Gzern.owcach Ryuek Nr. 2.
poleca swojego wyroku

znakom ite środki odszezególn lone 7ma m edalam i z»* 
s łu g i i 2ma dyplom am i uznania na wystawach  

krajow ych 1 zagranicznych.

PUDR K S IĄ ŻĘCY  *
J ł ł t to  najczystsza i najd id iks tn is jua  mączks roślinna, przyjsmni® 
przylega do twarzy, nadajs piękną, naturalną białość i jssb nieocenio

nym środk id .  au upiększenia iwariy.
Pudełkoj małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., z łabędzikiem 

złr . 1.50. iwzowy dla blondynek * kremowy dla szatynek i  bcunetek, 
małe pudełku po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem i ł r .  1.60.

W O D A  FłJOŁKOWA.
Usuwa z t> arzy pryszcis. liszzje. trądziki, pifrsehnienis i łuszczeni* 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiel*

i wydelikaca.

CEZAR IN niejaw°dnJ środ-k na wygubienie  nagniotków.
łudełko 40 (eniów.

N I C R E T I N  A
wyborny środek do natycumiastowego farbowania włosów na trwał/ 
i piękny kolor czarny lub ciemny; j e n  un supełnie nieszkodliwy 
1310 i w zastosowaniu bardso prosty. Cena 1 s łr

30000000000000000000000*4 nonononononnononononono-j
Zamówienia na gotowe kostjumy, jak również Q 

wszelkie roboty w zakres krawieczyzny damskiej 
wchodzące przy jm uje  i wykonuje  8 ta ra u n ie  po ceuach 
u m ia rk o w an y ch .  (

Nauki kroju i szycia udzielam codziennie od lOtOj d« 
lsze j przed południem.

Józe fina  D ą b ro w ska
■ " 1656 w łaśc ic ie lka  m a g a zyn u  sukien dam skich
X  we Lwowie, plao Marjackl I. 8. li. piętro

eo
we Lwowie, plao Marjackl I. 8. II. piętro. M

moHOHonononuonoMonono*?:
Ochrona i utrzymanie
I X  w a r o k  i k l T *

Ważny najnowszy wynalazek
Rodenstocka centralnie toczone

W  przeL pan^w oLulistów uznane 
za najodpowiedniejsze.

OKULARY, CWIKIERY 
i LORNETY,

do nabycia prawdziw* wyłącznie tylkc 
u optyka

WE LWOWIE 
przy placu M arjackim ,

jako w jedynie uprawnionym do sprze
daży handlu dla Galicji 

po stałych cenach fabrycznych, 
od 2 zlr. 1 wyżej.

8r.kła tego lodzuju są w wyrżniętym w 
obwodzie szklą rowku opatrzone czar- 
n t diafragnią, w skutek czego nie do
puszczają one lałszywego Lmania 
promieni. 8porządzone są z najtward
szego i r sjwyiworniejszrgo szkła, we 
wszystkich możebnych fasonach.

BW~ Zamówi tnia na okulary lub cwi- 
kiery diafragmow; załatwiają się od- 
rrotuie, ualeiy jodynie podać , do j a 

kiego celu mają one służyć , do czy 
tani* lub pracy, czy na oddalenie, 
wystarczy Ukże podanie dotychczas 
używanego numeru, także wieku osoby 

Najnowsze i najlepsze patentowane

RODENSTOCKA
BAROMETRY METALOWE

z podwójną wzkaiówką niebieską 
i o potrójnej sfejli

d li gospodarzy i turystów
jako wyśmienite przepowiednie niet*o- 

rologiczue od 4 zł. i wyżej, rówuisż 
do nabycia 

wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu >

Miurycego Bosctm.tza
oj>tyka 1 mechanika,

we Lwowie, przy placu Marjackim. 
1 2 - ?

< J O O O O C X X X X > O G * I

Łatwy zbyt. Wielka korzyć
P*d w aruakta i i  n*jkorzy»tniej*/V 
mi. jaki* kylko p*»yśl»ć *  ’̂ 1’ ' 
poszuje się we wzzystkich m.ieijFsi 
w ściaeb, *sób każdego s tanu  & 
obr»tu łatweg* óoibyciL ariyke* ' 
który u publiczności ma już *'Żr.fi 
biony popyt. Frankowano »f»r 5 
w—n a o«óaii*ui t*raźai*ji***, 
zajęcia wysyłać należy i  aapił
, , V e r d l o n « t “  poó zdres*m : 

r i o ł i  B o L a la k  I n  W ia n -

j Leśniczy
z wyższym egzam inem  p*^ ł 
stwowym, uajlepszem i tak ^  j
oretycznemi jak i prak^y(•ZIlê ,, , 
świadectwami, młody, stj * 
woluego. poszukuje odpowi* j 

noj poaady.  ̂ ^
Zułoszonia przyjmuje i , 
kich potrzebnych wyjaśni* 
1660 3 —3 udziela 
Dr. Ernest Till adw. we Lwo^1* f 

ul. Jagiellońska l.

M l  U N O !
PiękHe, silne gatunki, *aróvt** 
gładkie, ja k  w nowych b»r 
guatownych wzorach 
daje się p« bardzo 
cenach. Próbki na  pokaz 
syła  *ię franco: tylko bai"® 
bogato uzortownne kolekeJ  ̂
dla pp. krawców niefr#11̂  

wane.
Tuchfabriks- Niederlaf* 

weissen Lamm 
Brunn. 2'

3 
U

we wszystkich szerokościach ? gatunkach

na story, markizy, itp. drelichy kolorowe
* a g l —

poleca w największymi wyborze
po najniższych cenach

a -  - a .  z  - s r i ś r

F. K N A U E Ę  i p |
1478 1 9 - 5 2  pod „złotym Lwem“ we Lwowie 

Próbki na żądź nie odwrotną pocztą

Odpowiedzialny redaktor W a c ł a w  U la s ż lo w s k l .  • Papier z fabryki Braci Fiiałkowskieh w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu !7 tA


